Postanowiliśmy, że z okazji Dnia Dziecka - przypominamy rodzicom: to już w najbliższy poniedziałek! - oddamy cały jeden 
numer „Świata Młodych' całkowicie do Waszej dyspozycji. I oto macie go prze<j| sobą. Teksty pochodzą z konkursu „Patrzę, myś¬ 
lę, opisuję MÓJ ŚWIAT 80-81", a ilustracje wykonali uczestnicy pracowni plastycznej MDK-Muranów w Warszawie, pracujący 
pod kierownictwem pani Eleonory Pośrednik, Ponieważ zobaczymy się dopiero w następnym numerze, we wtorek - już dziś 
życzymy Wam - i sobie - WSZYSTKIEGO LEPSZEGO! Dla zainteresowanych konkursem informacja na str, 8. 



Zastęp na medal 

„WĘDROWNICZKI" GÓRĄ 

-w , 

W tegorocznym plebiscycie za najlepszy zastęp harcerski uznaliś¬ 
cie „Wędrowniczki" z Kościelca [woj. kaliskie). Owa następne miej¬ 
sce zajęły łódzkie „Amazonki" i legnickie „Szare Szeregi", 

Już w najbliższym numerze „ŚM" (z 2 czerwca) zamieścimy 
materiał, z którego będziecie mogli dowiedzieć się, dlaczego - 
naszym zdaniem - „Wędrowniczki" zwyciężyły, kto czuje się po krzy¬ 
wdzony 1 co kto rozumie pod pojęciem dobrego zastępu, 

i * 

REDAKCJA 





Osiemnastego sierpnia walizka by¬ 
ła już spakowana, plecak także, byłyś¬ 
my gotowe do wyjazdu. Wieczorem 
włączyłam telewizor i wysłuchałam 
nadawanego akurat przemówienia 
pana Gierka. Zdenerwowałam się. Czy 
w tej sytuacji można spokojnie jutro 
jechać na wakacje, i to w dodatku do 
Jastarni?? 

A jeśli znowu dojdzie do „wydarzeń 
na Wybrzeżu"? 

W pociągu nie było tłoku - to zły 
znale Zaczęłam jeść, chodzić po kory¬ 
tami, Nagle uświadomiłam sobie, że 
będziemy przejeżdżać przez Gdańsk, 
Kiedy pociąg zatrzymał się w Działdo¬ 
wie pomyślałam, że byłoby dobrze 
gdybym teraz mogła wysiąść i choćby 
pieszo wrócić do Warszawy, albo le¬ 
piej pojechać w Bieszczady, bo tam 
podobno najbezpieczniej, W przedzia¬ 
le oprócz nas siedziało małżeństwo 


SKOŃCZYŁO SIĘ 
NA 

POSTANOWIE¬ 

NIACH 

W mc jej szkole na początKu roku szkol¬ 
nego powołano do żyda samorząd ucznio¬ 
wski. Odbyło się kilka zebrań, ca kióryćh 


w średnim wieku. Ona wyglądała na 
urzędniczkę. On nie wiem jakiej pro¬ 
fesji, ale z rozmowy wynikało, że 
wczoraj uczestniczył jako członek 
PZPR wzebraniu poświęconym wyda¬ 
rzeniom w Gdańsku. „Czego oni jesz¬ 
cze chcą, przecież dostali podwyżkę?! 
-zastanawiał się głośno i z wyraźnym 
zdenerwowaniem. - Ba, nawet po¬ 
mniki im pozwolono wybudować, ta¬ 
blice pamiątkowe! Trzeba pracować! 
Akurat teraz strajkują, kiedy jedztemy 
na urlopf" 

Tymczasem nieuchronnie zbliżaliś¬ 
my się do Gdańska, och żebyśmy nie 
dotarli tam nigdy! 

Napięcie wśród podróżnych rosło. 

Wszyscy rzucili się do okien - 
Gdański 

CIĄG DALSZy NA STR. 2 


uczniowie zobowiązali się wykonywać róż¬ 
ne zadania. Postanowiono prężniej rozwi¬ 
nąć douczanie, harcerstwa itp. I na tym 
właściwie sprawę zakończono. Na decyz¬ 
jach, A obowiązki, których się podjęto nie 
są wykonywane. Ale sprawozdania z ze¬ 
brań napisano, A jakże. I to jeszcze jakie! 

Zofia Kubica (lat 14) 
Bytom 



NARESZCIE SPYTANO NAS MŁODYCH 0 ZDANIE 


Dorośli dyskutują zażarcie od kilku czy kilkunastu miesięcy. 
Najpierw była to dyskusja skryta. Słyszało się strzępki rozmów 
w autobusie prowadzonych przyciszonymi, lękliwymi głosami, 
a nad ustami mówiących niespokojnie krążyły małe oczka, spoglą¬ 
dające podejrzliwie na wszystkich wkoło, Później te rozmowy 


stawały się coraz śmielsze, by wreszcie wejść na stałe do rozkładu 
dnia codziennego. 

Katarzyna Gawrońska (IG lat) 

Szczecin 


CZY BĘDĘ 

UCZCIWYM CZŁOWIEKIEM? 


Rozmyślam często jak] będę, gdy stanę się 
dorosły. Czy będę uczciwym człowiekiem, robot¬ 
nikiem, który zarabia na życie uczciwą pracą, czy 
też kombinatorem, który pragnie się dorobić za 
wszelką cenę - nie zawsze legalniej ub też może 
złodziejem. 

Wchodzimy przecież w wiek dorosły w cza¬ 
sach, w których pojęcie - „uczciwa praca" zmie¬ 
niło sens i wymowę. Faktycznystan tej „uczciwej 
pracy" kłóci srę z tym, o czym uczono i uczy stę 
nas nadal w szkole na lekcjach wychowania 
obywatelskiego, historii i częściowo innych, 

Zbigniew Zwolak 
Zamość 


Chciałbym... 


Chtf&łbym by na świeci? 

pozwolono nam zbudować papierowy 

dom 

poukładać kartkę na kartce. 

Poszlibyśmy tam mipzzkać 
bez wiatru w myślach \ 

bez słów tnących 
bez ostrzy noty. 


Niech rozgmatwają 
co zagmatwali, 
a my spójrzmy 
realniej na świat 

ę. 

p 

Wszyscy widzimy co się dzieje, śledzimy * 
przebieg zebrań partyjnych, i nie tylko partyj¬ 
nych, i chcielibyśmy, aby skończył się ten 
kryzys panujący w naszym kraju. Cała wię¬ 
kszość domaga się surowego ukarania by¬ 
łych dyrektorów, kierowników itp. za nieu¬ 
czciwą pracę. Prawda, że w kraju naszym 
panowała, można to nazwać, „nieuczciwa 
gra”, i d którzy w niej uczestniczyli powinni 
Otrzymać Odpowiednią karę. Lecz nie bądźmy 
zbytnio mściwi, bo czy wszyscy są bez skazy? 
Rozgmatwanie tych spraw pozostawmy na- 
szym rodzicom, a sami widząc do czego do¬ 
prowadza ludzka nieuczciwość, starajmy się 
być innym pokoleniem, które - mam nadzieję 
- będzie hardziej realnie patrzyło na świat 
i gdy będziemy srę czuli bardziej odpowie 
dzialni za społeczeństwo, to nie popełnimy 
takich błędów jakie popełnili nasi ojcowie. 

1 

Agnieszka Stasiak 
Uchen Stary 


KIEDY WRESZCIE 
WSZYSTKO BĘDZIE? 

Bardzo mnie gniewa, ic nic można w kiosku „Ruchu” 
kupić cyrkla lub jakiegokolwiek kleju do papieru. W sklepach 
brak jesr obuwia gumowego. Nigdzie nic ma gumy lotniczej, 
bloków rysunkowych, masła i kaszy manny. Brak jest prasy 
i książek, farb plakatowych i wiciu innych przedmiotów, 
dlaczego tak się dzieje? C/y lo brak surowca? Czy ceny nic 
spadnij? Pensje Si| znikome, a ceny niebagatelne. Kiedy to się 
skończy? Kto może dać odpowiedź m to pytanie? Podpisuje¬ 
my zobowiązania, których nic dopełniamy, Kiedy Polska 
zacznie funkcjonować normalnie? 



NAS TEŻ 



Starsi moi koledzy, prawdopodobnie wzorując się na 
dorosłych, postanowili założyć niezależnie związki szkol¬ 
ne. Najpierw zaczęły się bunty przeciw „rządowi" czyli 
nauczycielom, zniszczenie dziennika klasowego. Niepo¬ 
słuszeństwo - no bo, oczywiście, oni są niezależni!, „rząd 
ludu" czyli samosądy nad uczniami. Nauczyciele ujarzmi¬ 
li nareszcie rozhukanego rumaka. 2apanował spokój. 


Artur Kruchymi ^18 Jnl) 
Kielce 


Karol Zub (13 lat) 
Mońki 


% 

NIKT NIE LUBI BYĆ 
DO NICZEGO ZMUSZANY 


W ubiegłym roku po Święcie 
Pracy rozpętało się w naszej szkole 
coń na kształt skandalu. Chodziło 
o to, że na &00 uczniów, w pocho 
dzie uczestniczyło tylko 40. Profe 
sofowie sami musieli ponieść 
przygotowano transparenty. Jaka 
była przyczyna fik mis kici frckweA 
cjp To proste chyba nikt nie lubi 


być do niczego zmuszany, Tymcza¬ 
sem w szkołach uczestnictwo 
w pochodzie jnsl obowiązkowe, 
W miejscu zbiórki poszczególnych 
klas wychowawcy sprawdzają listy 
obecności. Jeśli sig więc idzie na 
pochód, tylko w celu zaliczenie, 
Po odnotowaniu obecności można 
spokojnie jechać do domu Wrazić 


czego jest tłumaczenie, zgubiłam 
się w tłumie... 

Trzeba było przewrotu sierpnio¬ 
wego, żeby pani dyrektor powie¬ 
działa nam, o co chodzi. Szkoła 
dostaje pisemko z „góry 1 ’ wysta¬ 
wiacie na pochód 400 osób I po¬ 
tem reakcja łańcuchowa: my nie 
przychodzimy, „góra J| krzyczy na 
dyrekcję, dyrektor na profesorów, 
a profesorowie na nas. Nic dziwne¬ 
go, ±e i my mamy chęć pokrzyczec 
na „górę”... * 

„Akswomrak 

Wesoła 








































Patrzę, myślę, opisuję 
MÓJ ŚWIAT '80-81 


TO BYŁO TAK... 


WSPANIAŁY DZIEŃ 


OĄG DALSZY ZE STB ’ 


Zakręciło mi się 1*' głów ic,,, 

W^ędoc bjaknacrwone fUgi. Zaraz* 
chuikczkę akie to t^uuw zwycięstwo 
iw Lftowjliiiiiyi 

Dwudziesty drugi lipta, nit\ bo nuray 
jU-* sierpień* pierwszy sierpniu nie jest 
świętem państwowymi u pozu tym to już 
prawic ŁTTy tygodnie, u więc może w 
ł ukaz j i rocmicy wybuchu wojny? Pospie¬ 
szyli dę? Zaraz, coś m się nie z$pdza: 
dlaczego wywieszono same buło-c/f rwa¬ 
ne? Przeciec z oku/i i Św iętu zaw sze jak 
sięgnę panuęvLp więcej było czerwiem niż 
bieli? 

Więc,,, Boże, czyżby to oni?! Matko 
święta! Wytrzeszczyhm oczy, to iesi to 
wielkie wydarzenie! Piękna słoneczna po¬ 
goda. bbio-czerwone flagi! Rodacy* moi 
bracia - „Jeszcze Polska...' - Boże, jak was 
tu dużo, siedzicie spokojnie i uśmiechacie 
się wyrozumiale do gapiów z Warszawy, 
Jesteście dumni, wasze kombinezony i ka¬ 
ski przypominają nu... Jestem z wami, 
akie to szczęście* Że mogłam w as zobaczyć 
■ ‘km [ego pociągu. Takich dni jak ten ma 
si> s zveiu kilka, czadem wcale! 2 vde jest 
dobre. Wiem cn trzeba robie, wierzę - 
koniec ze seepncyzmem. Niech się dzieje 
co chce, i e> tent w najlepszym, towarzys¬ 
twie 1 

W n: by w oczach, nic mnie od Jaw 
iu 11 wzruszyło, może tylko przez 
chw l r--porównaaię mniej* lecz w t po- 
dobny spr>%ób ł gęst Kozakiewicza* jego 
wesoły* zwycięski uśmiech i Mazurek 
Dąbrowskiego, odśpiewany dla zwycię¬ 
scy, podczas dekoracji na stadionie w Mo 
skw te... 

Co dalci> UwserzylaiDi ze się nie złamię, 
by hm tego pewna. Xie wróciłam już do 
przedziału, dr\oć podróż trwała jeszcze do¬ 
syć długo, Nk mogłam już teraz spokojnie 
słuchać słów naszego towarzysza podróży . 
On ma rację, ak czym jest ta jego racja 
wobec tego* co widziałam! 

Racjonalizm to bardzo dobra rzec z, ale 
ja wolę białe orły , sztandary i pieśń. Prze¬ 
pływ patriotycznych uczuć to rzecz u mnie 
rzadka. Żyję swoim życiem: łacina, fran¬ 
cuski, francuski, łacina i w ten sposób 
trawię najlepsze lata, bo nie widzę sensu 
w robieniu czegoś Innego,,. 

Niebo się potem chmurzyło, nastały 
słotne dru.„ 


Morze w zburzone, czarna flaga, 
Wracam do osfodjkj i Znowu „radio 
trikiorT Obiad, potem kolacja i... dzień- 
mk tekwi/yjny. Tu: $traty, ogromne, nie¬ 
powetowane straty, w fóknLirki >ą u burzo¬ 
ne, jakiś, rolnik pokrzykuje, a potem pr/c- 
mówicme publicysty: rozbiory s czarne 
wizje przyszłości; potem znowu nie wyko¬ 
nane plany... 

Pewnego dnia przyjechali aktorzy 
. Gdańska. Nie słuchałam w całości roz¬ 
mów z nimi, ponieważ My bałam prawdy 
o (y m co się tam dzieje,... 


staw icie Unii rządu, nadawanych przez In 
kalną rozgłośnię. Wspaniali są ci ludzie, 
ileż mają energii pu-n limo tych nieprzespa¬ 
nych nocy. Zad/iwki nmie, jacy są przeni¬ 
kliwi i bystrzy, nie dziwnego* ze nie ufają 
rządow i, ja też bym mc ufała, Pan Wałęsa 
mówi: „Panie premierze”, mówi krótkimi 
zdaniami, bardzo konkretnie i mądrze. 
Oni to załatwią, me ma wątpliwości. Zun- 
vvu podróż, deszcz pada, stoimy na pero¬ 
nie, wsiadłyśmy,,jedziemy. Jakiż ten kraj 
jesi piękny. Jutro będzie już wrzesień, mój 
ulubiony, jesienno-lei ni wrzesień. Jutro 
znowu do szkoły. A więc jednak wrócę do 
szkoły! Zbliżamy się do Gdańsku. Jeszcze 
świeci słońce, stoimy w Gdyni. Wciąż 
jeszcze biało-czerwone flagi. Jeszcze raz 
popłynęło kilka łez. 



Rano zrywałam się niemal o świcie i włą¬ 
cza hm radio słuchałam radiostacji zagra¬ 
nicznych, Tam huczało. Poznawałam 
szczegóły, wzruszałam się i śdskahm pięś¬ 
ci: mszę podobno mich, modlą się, Lech 
Wałęsa im sześcioro dzieci - to dopiero 
„pater familiac", śpią w r śpiworach nu 
betonie, wywiesili portret naszegu papie¬ 
ża, niektórzy komentatorzy zagraniczni 
snują ponure przypuszczenia, aż kora cie¬ 
rpnie, Potem śniadanie, hpu capu i po 
gazety: „Głos Wybrzeża"—jest coś! „Try¬ 
buna Ludu " - biedni ludzie nic nic 
wiedzą! 

Kupiłyśmy płaszcze od deszczu, aby 
móc robić długie spacery, u> męczy i do¬ 
brze robi na nerwy. Matka snuje plany 
wcześniejszego wyjazdu, ja mówię o prze¬ 
znaczeniu. 


Szukam spokoju. Gdzież się podział mój 
Rzym Starożytny?! Słońce blade zza 
chmur, ja siedzę w koszu i patrzę na 
morze, stal ki pływają* a ludzi coraz 
mniej.,. Czasem byłam tak zmęczona, żc 
przestawałam myśleć i zapadałam w błogi 
^en. Przesiałam czytać gazety } radia słu¬ 
chałam. ale rzadziej, ostatecznie żal rui 
tylko Owidiusza, który czeka tam w War¬ 
szawie... 

Niedługo wyjazd jeśli będą kursowały 
pociągi, oczywiście), Ludzie uciekają 
w popłochu, Niemców., tak poprzednio 
licznych, zupełnie już nie widać. A ja 
patrzę na tych ludzi i myślę o przezna¬ 
czeniu. 

Podobno parafowano porozumienie, 
Słucham negocjacji między MKSuprzed 


Strajk zakończony. 

l ak jest i ja wracam na swoje miejsce: 
wiem gdzie jestem* wiem co będę robić. 
Wracam do Ciebie Owidiuszu, Bezpiecz¬ 
nie się ulokuję w swoim mieszkaniu, będę 
jeść, liczyć się i spać, aby jak najszybciej 
powrócić do równowagi, choć rozumiem 
teraz dobrze, że mój spokój jest bardzo 
kruchy,* « 

I marzę słowami Cypriana Kamila 
Norwida: 




*,Do bez - tęsknoty i do bez- myślenia, 
Do tych, co mają takzatak-nicza nie- 
Btzświailodemu,., 


i 


Tęskno mi Panic,.,” 

* ,Sied cmna stoku ka" 
Warszawa 


P od wpływem filmu pt. „Robotnicy 80” 
ogarnęła mnie nowa fala uczuć /wiązanych 
z aktualną sytuacją, Np, duże wrażenie 
i podziw wzbudziła we mnie ogromna lic/ba 
st ot zi w ł\veów uczcM 11 i czącycl i i l owa t z y^ zącyd i 
pertraktacjom między panem Wałęsą, j panem 
Jagielskim, Byłam pełna podziwu db pana Ja¬ 
gielskiego za jego spokój * opanowanie w rozmo- 
wlil I l prowadzonych z prze wodnicząęyr 11 MK$. 
Wprawdzie momentami unosił się, lecz poha¬ 
mował nerwy. Musiał zachować spokój, gdyż 
każdy wyraz zdenerwowania* zniecierpliwienia, 
czy niezadowolenia mógł być wykorzystany jako 
pretekst do dalszego strajku. 

Bardzo wzruszył mnie moment mszy św* 
w stoczni. Zgromadziły się olbrzymie tłumy 
ludzi i wszyscy gorąco modlili się w różnych 
intencjach. Nieopisana radość ogarnęła chyba 
wszystkich ludzi w Polsce (szczególnie siotz- 
11 iowców), gd y w d ni u 31, VI11. prze wod n tezą cy 
MKS Lech Wałęsa i wicepremier Mieczysław 
Jagielski doszli Jo porozumienia. Osobiście bar¬ 
dzo zirytowała mnie sytuacja, gdy pan Wałęsa po 


RZESZÓW - 
piątek, 

godzina szesnasta 

Jest piątek. Po południu w Rzeszowie ma być 
Lech Wałęsa, O godzinie piętnastej będzie prze¬ 
mawiał w siedzibie byłej WRZZ* a o szesnastej 
w Filharmonii rzeszowskiej. Mijam po drodze 
ludzi* spieszących na miejsce strajku. 

K^ary budynek, siedziba byłej WRZZ. Już 
ponad miesiąc trwa Ul strajk okupacyjny. Rolni¬ 
cy domagają się rejestracji „Solidarności Wiej¬ 
skiej”. Tłumy ludzi obstąpiły gmach i czekają na 
jakiś sygnał. Jest! Otwiera się jedno z okien 
i wychyla się głowa mężczyzny. Nie, to nie 
Wałęsa... Trzyma w ręku cały plik gazet strajko¬ 
wych „Trwamy”, Rzuca je w dół. Niewielu 
ludziom udaje się złapać ulotki. Próbują wszel¬ 
kich sposobów, przepycham się bliżej: nic 
z tego... 

Zapanowało niespokojne poruszenie. Nagle 
z głośnika słychać informację, 

- Proszę państwa, Lech Wałęsa będzie prze¬ 
mawiał o godzinie szesnastej w gmachu Filhar¬ 
monii,.. 

Tłum w jednej chwili ruszył w kierunku ulicy 
Słowackiego. Biegnę także, omijam pojedyncze 
osoby, grupki i większe grupy ludzi. 


Zamiast recenzji 

CHYBA 

POZWOLIŁ SOBIE 
TROCHĘ ZA WIELE... 

podpisaniu porozumień z panem Jagielskim zo¬ 
stał przeniesiony na ramionach stoczniowców du 
trybuny. Tam wg mnie pozwolił sobie trochę 
wiele, Zachował się niezbyt pozytywnie. Jiyl 
zbyt pewny siebie. Było tu na pew r no spowodo¬ 
wane sukcesem osiągniętym przez „Solidar¬ 
ność”. Odnlosbm wrażenie, żc panu Wałęsie 
woda sodowa uderzyła do głowy. Widać jednak 

było, żc jego zachowanie mimo wizy^tkozy witało 

aprobatę wśród stoczniowców* Podnleoeni j to- 
zen i uzj azm owa ni ludzie wykrzykiwali jego imię, 
a on razem z nimi cieszył się. 

„Kropka" (l. 16), Tarnów 
Od Red: prosimy o podanie adresu! 

Ulica Słowackiego, W dole Filharmonia, Pu¬ 
szczam się pędem, jeszcze sto metrów, pięćdzie¬ 
siąt.. r Wreszcie widzę plac „wybrukowany” 
ludzkimi głowami. Mijają rut przed oczami szare 
kurtki robocze, pomieszane z. kolorowym i płasz¬ 
czami i futerkami. Wszyscy przybyli tutaj, &hy 
ujrzeć głównego założyciela itj wielkiej machi¬ 
ny, jaką jest „Solidarność". Oczekiwanie, Za 
pięć czwarta. Mróz daje się we znaki. Ludzi 
przybywa coraz więcej. Z głośników słychać 
glosy nawołujące do zachowania porządku na 
placu. Przepycham się w kierunku drzwi i staję 
naprzeciwko okna, z którego ma przemawiać 
Wałęsa, Roi się tam od aparatów fotograficz¬ 
nych, kamer różnego rodzaju i magnetofonów 
kasetowych. Oczy wszystkich kierują się na 
okno, gdzie stoją mikrofony i głośniki. Piętnaś¬ 
cie po czwartej. Jest coraz zimniej. Nagle ktoś 
krzyczy: jedzie! 

Rzeczywiście, z ulicy Słowackiego wyjeżdża 
hordowy fiat i skręca w stronę budynku, Zsanuo- 
cbodli wysiada Wałęsa ze swoją nieodłączną 
fajką) j kieruje się do wejścia. Za chwilę jest już 
sv oknie na piętrze, witany głośnymi oklaskami 
i radosnymi okrzykami. Najpierw śpiewamy 
hymn i „Boże coś Polskę.. . ,ł Moment tetł napeł¬ 
nia mnie dziwną radością wewnętrzną. Serce 
rwie się do niewykonalnych czynów, chciałoby 
się śpiewać i równocześnie płakać z radości... 


„Zbyszek" (VIII kl) 
Rzeszów 


JAK GDYBY HISTORIA 

WŁAŚNIE 

SIĘ ZACZYNAŁA 

Tak się złożyło, że byłem dwa tygodnie sier¬ 
pnia w Szczecinie, Ryły to akurat dni strajku. 
Będąc tam, często chodziłem pod bramę główną 
stoczni im. Adolfa Warskiego, Zdziwiła mnie 
solidarność ludzi miasta ze strajkującymi, Lu¬ 
dzie et kupowali cale pac/ki papierosów i rzucali 
s|fajkującym, przynosili im jedzenie, pieniądze 
itp. Zadziwiła mnie również jedność strajkują¬ 
cych z kościołem, Na bramie głównej były po¬ 
wieszone zdjęcia papieża Jana Pawia II, przy 
których było mnóstwo kwiatów. Często też zda¬ 
rzało się, że ludzie przyjeżdżali z, innych nieraz 
odległych miejscowości. Zdarzyło mi się nawet 
stać pnd bramą 9 godzin, kiedy to miała przyje¬ 
chać delegacja komitetu strajkowego z Gdańska, 
Mimo wszystko nic doczekałem się tego momen¬ 
tu- Po kilku dniach przerwy w pracy stoczniow¬ 
ców* w sobotę po południu ogłoszono koniec 
strajku. Mój wujek również znajdował się wśród 


strajkujących. Po ogłoszeniu, że strajk został 
zakończony* mój wujek powiedział: Co?;uż 

koniec strajku, jeszcze książki nic zdążyłem 
przeczytać”. 

Duże wrażenie wywarła na mnie msza święta 
od pro wioną w stoczni. Podczas tej mszy czuło 
się tę więź między Polakami. Kiedy po powrocie 
do domu zobaczyłem w „DTV M relację ze Szcze¬ 
cina po zakończeniu strajku* gdy ujrzałem pra¬ 
cujące dźwigi portowe, czułem się jakby stocznię 
szczecińską oddano dopiero co do użytku. Po¬ 
dobne wrażenie wywarły na mnie jeżdżące tram¬ 
waje. jakby pt^ raz pierwszy pojawiły się one 
w historii miasia... 

Byłem również 16 grudnia w Gdańsku na 
uroczystości odsłonięcia pomnika poległych sto¬ 
czniowców w wydarzeniach grudniowych 1970 
roku. Na początku uroczystości zaczęto śpiewać 
jedną zivrolkę Międzynarodówki, Czułem wów¬ 
czas szybsze bicie serca, Takie to zrobi łona mnie 
wrażenie, że podczas kiedy śpiewano na z;ikoń- 
CżCnic hymn narodowy pojawiły nn się l/y 
w uc/ach. 

,*Fenomcn' ł 

Od Red. i prosimy autora o przysłanie adresu! 


PRÓBKA IDEALNEGO ŚWIA TA 

CZEGO ZAZDROŚCI NAM PETER? 



W sierpniu kolega namówił mnie na pielgrzymką 
do Częstochowy, Przyznam, że nie jestem laka znów 
wiellce pobożna. Poszłam z ciekawo&ci. Chciałam 
dowiedzieć się, co powoduje* że ludzfo pr^omtorzają 
setki kilometrów, by dojść rJo Jasnej Góry. Na po¬ 
czątku był wstrząs: aż tyle? IW młodzieżowej grupie, 
w której szłam z kolegą, było ok, 12 tys. osób, A grup 
było siedemnaścieI lani słowa w prasie. Doszłam do 
końca z bólem każdej cząstki ciała, z obandażowany¬ 
mi nogami, ale doszłam. I już wiem, żo co roku będę 
chodź iła. 

Dfaczego? 

Choćby dla samej atmosfery. Jedni do drugich 
mówią: „siostro", „bracie". Jedni drugim pomaga¬ 
ją. Żadnego przykrego słowa. To jest próbka ideal¬ 
nego świa la* I jeszcze coś. Po drodze mijaliśmy wsio, 
jakże różniły się od siebie. Wchodziłam do starych, 
drewnianych chałup* gdzie starzy ludzie żalili się: - 


A od nas młodzi uciekają. Do mmsta. Bo u nas 
bieda, . Alo właśnie w tych biednych wsiach ludzie 
ugaszczali nas najserdeczniej, dawali, co mieli. Bo 
gatszfj wsio widziały w goszczeniu pielgrzymów 
tylko zysk, Alo to już młodszo pokolenie.., 

Rozmawialiśmy właśnie w międzynarodowym 
gronie - Włosi, Czesi i my - gdy przyniesiono nam 
wiadomość o strajkach. Stały już wtedy i warszaw 
skiozakłady pracy, i MZK,,. Nin potrafię sprecyzować 
dlaczego, ale poczułam jakłjś radość* ulgg, czy ja 
wiem, jak to nazwać... Nic zapomnę co powiedział 
mi wtedy Peter: 

- Zazdroszczę wam, Nasi robotnicy nie potrafią 
być lak solidarni. 

Jeszcze nie znałam wtedy nazwy „Solidarność^.., 

„Akswomfflk" 

Wesoła 


Smutno się zrobiło i straszno, kiedy rozpoczęły sirj 
u nas strajki Tata nie wracał do domu, codziennie 
nosiłam mu jedzenie na kopalnię. Wokół kopalni 
było dużo ludzi, ho wszyscy przynosili swoim najbli¬ 
ższym eio|ilą odzież, jedzenie i kocu. Bardzo smutno 
i strasznie to wyglądało. Nigdy nie widziałam wojny, 
ale tak się właśnie czułam jakby to była wojno, 

Moja mama dojeżdża autobusem do pracy, W cza¬ 
sie strajku autobusy nie jeździły, mama martwiła sią 
czym i jak pojechać do pracy, Monte pracuję na 
portierni i obojętnie czy strajki czy nie, musi być 
I w procy, a tu no kopalnię XXX-leęio prawie 10 km! 


Szkoda było mi tej mojej mamy, bo naprawdę cho 
dziła zmartwiona i smutna. 

Myślę, że wszyscy ludzie ucieszyli Się, że ten strajk 
tak szybko się skończył. Wrócił tata z kopalni, ludzie 
zrobili się weseli i jo zrozumiałam, chociaż jestem 
di lock Ig m, że stało s i ę coś ważn eg o. W czasie st raj ku 
chodziłam do szkoły, bo nasi nauczyciele wysłali 
tylko swoje postulaty, ale nauki nie przerywali i to 
bardzo dobrze, bo taka przerwa w nauce mniej 
zdolnym uczniom nie wyszłoby na dobre... 

Alina Ziębła 
Jastrzębia 






















































MOIM ZDANIEM... 


r 


Patrzę, myślę, opisuję 

MÓJ ŚWIAT '80-81 
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Myślę i... boję się 


CZY TO WSZYSTKO 
JEST TEŻ DLA NAS? 


- Boję Się! 

- Słyszysz? Boję sięI 

- Nie przeszkadzaj. A w ogo¬ 
lę, to czego/ ty mozesz się bać? 
Idz. zajmij się czymś. Czym 
chcesz, i nie przeszkadzaj, gdy 
rozmawiamy. To są rzeczy nie 
dla ciebie i 

- Czy naprawdę, nie sę to 
rzeczy dla mnie, czy nie mogę 
brać udziały w rozmowach, 
gdzie omawiane są sprawy me- 
go kraju, ludzi tu mieszkają¬ 
cych, zatem też i mnie. Jeżeli 
człowiek jest ułamkiem, to do¬ 
piero w grupie może coś zna¬ 
czyć. Dlaczego więc jestem z te¬ 
go wyłączona, dlaczego nie po¬ 
zwalają mi znaczyć. Nie pozwa¬ 
lają mi o tym ani myśleć, ani 
mówić. A ja chcę myśleć, Nikt 
mi tego nie zabroni. Więc my¬ 
ślę, myślę ! Myślę! I boję stę. 


Każdy ma w sobie odrobinę 
tego bania się. I gdy jest jakiś 
powód, ten strach paraliżuje 
go. Znika dopiero wtedy, gdy 
ktoś mu pomoże. Ja mam w so 
bie bardzo dużo strachu, od 
słuchania - „co będzie wtedy 
gdy../', „co się wtedy stanie", 
„może być nawetwojna domo¬ 
wa", Strach we mnie rośnie 
i czekam, żeby mi ktoś pomógł. 
Na razie nikt nie chce... 


Nasza dobra, naprawdę do¬ 
bra znajoma dostała choroby 
nerwowej na tle „Solidarnoś 
ci" To było straszne. Nigdy nie 
zdawałam sobie sprawy, że 
ktoś mógłby... że tak blisko nas. 
Ona nie miała komu się zwie , 
rzyć... 

Beata Rudnik (14 lat) 
Warszawa 


OSTATECZNIE, 

JEST SIĘ TYM INTELIGENTEM 


Wywodzę się z takiego śro¬ 
dowiska, mój tata Stanisław 
jest dyrektorem Ministerstwa 
Prac, Płac i Spraw Socjalnych, 
moja mama Elżbieta jest nau¬ 
czycielką mikrobiologii i chemii 
w Technikum Gastronomicz¬ 
nym, a także już trzecią kaden¬ 
cję radną Stołecznej Rady Na¬ 
rodowej, Mam jeszcze osiem¬ 
nastoletniego brata Pawła... 

W mojej rodzinie nie ma pra¬ 
wie nikogo sławnego oprócz 
wujka, który jest naczelnym dy¬ 
rektorem zjednoczenia 

„Unitra" 

Wszędzie gdzie bywam, naj¬ 
częściej poruszane są sprawy 
jak: „Solidarność", partia, wy¬ 
jazd delegacji do papieża, Lech 
Wałęsa i ostatnia wstrząsająca 
sprawa śmierci polskich cho- 
dziarzy na Pilsku. Poruszamy 


dość często też sprawę Karlina 
i ropy, 

W moim domu największym 
„politykiem" jest tata, ogląda 
w telewizji wszystkie programy 
publicystyczne i dzienniki słu¬ 
cha „Wolnej Ameryki i Euro¬ 
py", „Radio Watykan", czyta 
wszystkie pisma np, „Kulisy", 
„Polityka", „Forum".., 

Kiedy kupiliśmy Fiata 126 p, 
pogorszył się nasz stan mate¬ 
rialny, lecz od lutego zaczyna¬ 
my jakby „nowe życie". 

Boli mnie to* Że mój brat 
chciałby wyjechać z naszej oj¬ 
czyzny za granicę i tam zostać « 
rajdowcem (już ma licencję). 
Gniewa mnie takie sprawa te¬ 
go* że moja mama niezbyt przy¬ 
jemnie odnosi się do „Solidar¬ 
ności"* a ja uczęszczam na reli- 
gię i pani katechetka uważa 


„Solidarność" za coś mądrego 
i dobrego, i prosi, abyśmy się 
za nią modlili. 

Moja klasa wie, że moja ma¬ 
ma jest radną chociaż jest bez¬ 
partyjna i nie obraża mnie jak 
było w artykule „Świata Mło¬ 
dych" pt, „Klasowy Sekretarz". 
Do szkoły przynoszę wiele ksią¬ 
żek, plakatów i zawiadomień 
FJN, które mama daje dla nau¬ 
czycieli, Bardzo cenię klasę ro¬ 
botniczą i „Solidarność"* lecz 
nie jestem z. nią związany* cho¬ 
ciaż bardzo chcę i staram się, 
czego przykładem jest to, że 
mam w domu dużo znaczków, 
zawiadomień* przemówień 
związkowców 5 rzeczy w tym 
rodzaju. Myślę* też ze dobrze 
postąpiliśmy nie prosząc Ame¬ 
rykanów o zagaszenie ropy, 
ponieważ by to nas bardzo dro¬ 
go kosztowało. Choć nie jestem 
zwolennikiem ZSRR*ale jestem 
im' wdzięczny za pomoc jaką 
okazali nam w ugaszeniu szybu 
Daszewo 1. 

„Piotr" (13 lat) 
Warszawa 



PRZYDAŁBY SIĘ LEPSZY PRZYKŁAD 


My młodzież T która jest przy’ 
szłością narodu ma my do Was* sta¬ 
rczego pokolenia - żal. Mówi się 
o nas: „jaka te młodzież rozwy¬ 
drzona, na co oni sobie pozwalają, 
cu ćj obyczaj t maniery ... tT 

To są tylko słowa. Wszyscy - 
i my, i wy* wiemy, że faktycznie 
mlodzi robią reraz rzeczy, których 
można sic powstydzić. Mc czy pił’ 
myśleliście skąd my to zn-imy i kro 
nas tego nauczył? Oczywiście* po- ■ 
wiecie* że to wszystko przez nasze 
nieodpowiednie kontakty, „z kim 
ty się zadajesz, to nie je sr dki ciebie 
rxipvwicdnic towarzystwo'* 

prawda* jnk często mówicie w ren 
sposób? Zgoda! Madę rację* ale 
czy wmknclliście w tę sprawę głę¬ 
biej? Przecież ci Ali koledzy też 
kiedyś byli w porządku. Ale pew¬ 
nego dnia napotkali na drodze star¬ 
szych kumpli i chcąc im dorównać, 
chociażby zachowywać się jak oni, 
popełnili mały błąd, który bardzo 
szybko rozrasta sic i wciąga w zło. 
Ci* starsi, nieodpowiedni, niegr/c 
czai i chłopcy zrobili kiedy C tak 
samu. 

ł wy teraz dziwicie się skąd my 
umiemy lo robić... Po długiej dro¬ 
dze „zakazany owoc” dolar! do 
nas* nastolatków. Jeżeli jeszcze te¬ 
go nie rozumiecie i nie zaniechacie 
w porę działań, a raczej nic rozpo¬ 
czniecie przed wd/iałań* to za ileś 
tam lat w tę „kolejkę* - ustawią się 
dzieci, a po dzieciach niemowlaki, 
które już w wieku kilkumiesięcz¬ 
nym będą przeklinać, palić papie¬ 


rosy i pić alkohol zamian mleka. 

Pamiętajcie tylko jedno: chcąc 
zmienić kogoś w jego postępowa 
niu* musicie najpierw zmienić sie¬ 


bie, tak żebyśmy midi lepszy niż 
aktualnie przykład, 

Krzysztof Pilawka (17 Jat) 
Częstochowa 



■ 

Zęby wreszcie byty cukierki* 
a nie tytko kawały o nich! 


Chciałbym, aby wreszcie w Polsce 
był spokój, nie mówiło się ciągle 
o strajkach i biedzie. Kochani Pol¬ 
skę, a k teraz nawet dzieci mówią 
o niedostatkach i kolejkach, Ja sam 
po parę godzi it tracę w tych kolej¬ 
kach* zamiast zajmować się sporiem 
czy turystyką. 

Ferk niezbyt mi się udały* bo, 
mimo że „Solidarność** d/jcli spra¬ 
wiedliwie* wczasów nie dóstaliśmy 
i trzeba było na nartach jeździć wo¬ 
kół bloku. 


Znów przyszedł, Znów ma jakiś 
lemat do obgadania + Zaczyna mnie 
to już trochę denerwować. Rozu¬ 
miem - wszyscy teraz dyskutują, ale 
czy on musi z tym akurat do mnie?! 
Mam wrażenie, że lubi się kłócić, 
a zdania mamy zwykle trochę od¬ 
mienne. Nic dziwnego - wszystkie 
swoje informacje czerpie z audycji 
„Wolnej Europy", Ja mu tłumaczę, 
proszę żeby spojrzał i na drugą slro 
nę barykady. On nie chce. Uważa, Że 
tylko tamci mówią prawdę. A prze¬ 
cież ,,Wolna Europa" lit radiostacja 
dywersyjna! Hyć może część prawdy 
w jej informacjach jest, ale także na 
ptfwtm wiele fantazji, fałszu i przesa¬ 
dy. On nie może zrozumieć, że lo jcsl 
wojna psychologiczna, A może nie 
jest? Może lylko innie się lak wyda¬ 
je? Sam już nic wiem, 

Właściwie go rozumiem - jesi już 
zmęczony, lak jak wszyscy. Ja rów- 


Chciałbym* aby wreszcie mówiło 
się o nicz’ /yktych wynalazkach, a nic 
o jedzeniu. 

Chodzę do nowej szkoły, pięknie 
wyposażonej. Podziwiam panią od 
historii. Potrafi lak wspaniale prze¬ 
kazać nawet trudne rzeczy, że stwo¬ 
rzyliśmy aż kółko historyczne. 

My<lę, ic za rok moja wypowiedź 
nic byłaby laka pesymistyczna i na^ 
reszcie będą cukierki, a nie tylko 
kawały o cukierkach i o Gierku, 

Dariusz, Odro ri, Kraków 


ni et Ale skoro już porównujemy 
nasz kraj do innych, to trzeba na to 
wszy si ko spo j rżeć inac/e i ] Rnżd c pa - 
ós|wo ma swoje problemy! Zapyta¬ 
łem go, czy słyszał o bezrobociu* 
inflacji, slumsach. „A/ci et * ty wyga¬ 
dujesz?! Na Zachodzie jest w spania ■ 
kl'\ On widzi tylko kolejki w skle¬ 
pach i słabe zaopatrzenie rynku. In¬ 
ne problemy go nie obchodzą, 

W ogóle to dziwny chłopak. Znam 
go dziewięć lal - a jak bym nie znał 
wcale. - Ot, na przykład: mówię mu 
kiedyś o swojej pasji - fibtclisiycc. 
On na to, Żc znaczki się nie opłacają. 
Teraz opłaca się być rolnikiem. 

Człowiek to istota niesamowita. 
Lecz wftród ludzi musimy żyć... 

Paweł Chcehlnez (15 łat) 
Żyrardów 


Pól żartem, ale serio 


GDZIE SPOJRZEĆ 
TO COŚ JEST 
DO GÓRY 
NOGAMI 


Na ukuto* braku uzgodnienia cen 
między niektórymi artykułami zaczę¬ 
to np. wykupywać ligninę zdecydo¬ 
wania tańszą od papieru toaletowe 
go. Pociągnęło to za sobą brak tigm 
ny w placówkach służby zdrowia, 
która zaczęła stosować biały papier 
toaletowy po 10.50 rolka. Zjawisko 
to daje się zauważyć u rejonowych 
stomatologów, którzy kulki wkłada 
no do ust pacjenta przy borowaniu 
zęba sporządzają właśnie z papieru 
toaletowego. W toki oto sposób na 
stąpiła podwójna substytucja w sro- 
sowaniu towarów, co stanowi zjawi 
sko w ekonomii bardzo rzadkie, gdyż 
lignina, która używana była do buzi 
jest teraz używana do pupy * a papier 
toaletowy * który by! używany do pu¬ 
py jest teraz używany do buzi ... 

Ponieważ ceny skupu makulatury 
nie uległy zmianie, w nowo powsta¬ 
łej relacji cenowej między surow¬ 
cem - makulaturą t a wyrobem goto¬ 
wym -papierem toaletowym, istnie¬ 
je teka zależność, że aby kupić rolkę 
papieru o wadze 200 gramów trzeba 
sprzedać w punkcie skupu 8,5 kg 
makulaturyBrak więc chętnych do 
zbierania makulatury, co spowodo 
wało, że olbrzymi kombinat w świe¬ 
ci u miał przestoje w produkcji, 

Aby zaradzić tym kłopotom r nie¬ 
które kuratoria szkolne wprowadziły 
zasadę obowiązkowego zdawania 
makulatury przez dzieci szkolne. 
W przypadku niedostarczenia usta¬ 
lonej dla klasy normy, uczniom obni¬ 
ża się stopnie ze sprawowania , Bo- 
dzico, którzy nie mają możliwości 
dostarczenia miesięcznie ok , TO kg 
makulatury, a chcą uchronić dziecko 
przed złym stopniem, kupują u pra¬ 
cowników skupu pokwitowanie 
O zdaniu makulatury, co kosztuje 200 
zt Dziecko odnosi pokwitowanie do 
szkoły i wszyscy są z tej transakcji 
bardzo zadowoleni - rodzice , że za 
200 zł udało im się uniknąć kłopotu 
ze zbieraniem i odnoszeniem do pu¬ 
nktu skupu W kg makulatury i mają 
z głowy całą roczną normę - dziecko, 
że go w szkole nie będą wytykali 
palcami i nie dostanie lania za zły 
stopień ze sprawowania - praco w 
nik punktu skupu* że wpadło mu 
gratis 50 zł {pozostałe T 50 zł punkt 
przekazuje na konto szkoły). Szkota 
też jest zadowolona, że wywiązała 
się przed kuratorium z narzuconych 
zobowiązań oraz zgromadziła na 
swym koncie odpowiedni fundusz, 

Tylko kombinat papierniczy bę¬ 
dzie miał zdaje $ię w dalszym ciągu 
przestaje produkcyjne , ale o to niech 
się martwi dyrekcja. 

Janusz Boćkowsfci <15 lat) 

Szczawin 


CZŁOWIEK - ISTOTA NIESAMOWITA 


...KTÓRZY WSZYSTKO ZAMROZILI 
W JEDNĄ BRYŁĘ LODU 


Tak siedzę i myślę pr/y lampie naftowej, do które] nic 
można kupić dobrej oafty. Ta lump;! nk onuiLza, >c 
w mojej wsi nic przeprowadzono elekt rybkach, ale żc 
wyłączono prąd. Za oknem wiatr hula w najlepsze 
i wygląd i lo lak, jakby winu i pfuihei t zim» miały m 
mySli wydarzenia związane z dawnymi przywódcami 
partyjnymi, kiórzy wszystko zamrozili w jedną* wielką 
bryłę lodu. 

W tc) bryle zebrało ni ę dużo nic błahych spraw, kredy¬ 
tów, rozpoczętych i nieukończonych inwestycji, sparta¬ 
czonej pracy i ziejących dziś rdzą konstrukcji sprowji 
d zony eh za tłonc dewizy, Ja nie jestem mocny w polity¬ 
ce, lecz na swoje trzynaście lal rozumiem już coi niecni. 


Nie narzekam na partię i „Solidarność**, borni osobiście 
nic nic zrobiły, lecz mogę powiedzieć, że za dużo jest już 
tych pcteakiacji i strajków ze strony łt So)id*moŚd ,i . 

Partii też nie wywyższam, ona narobiła o wiele więcej 
złych rzeczy przez tc trzydzieści parę la u niż fiwkźn 
powstała ,,Solidarność 11 »*» 

W mojej klasie bawiliśmy się na lekcji z kolegami 
w partię i ,, Solidarność"* lecz i u# pod koniec lekcji 
wysunięte przez podzielone dwie strony zarruiy - dały 
takie rezultaty, że wszyscy pffltianowiliśnty być niezależ¬ 
ni ixl obojga stron, 

Jan Srok (li lat) 

Lcmin 
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GRU JT TO RODZINKA ... 


Górnicze opowieści 

CZA RO WNICE 

W KRÓLESTWIE WĘGLA 



Sajti-d mkjsco mogdamlmltł' 
m* - Sfjinowjec - mfiwi chytra 

jamo. ł* wa rodzi ni optaa twój 
byt nu pfrnfctwta. Ojcrcc je it g-ńł- 
nikaam juł ęwj dwurtzfefto ołmiu 
Ut Pettfi&rt ptkowbI p*zypo- 
uu^jruich poUtdOw tofff n#- 
flOWłJ. IB raj pf*eę JwJ| 
lAmtU J pómfcłiwn węglowym. 

Aili IH pm^yws Życ« górni¬ 
ków fm gorąco, ziębią tajniki i*h 
pł*cy - jakja ffiłftii m* ^ iłj wtedy 
*poF( n '« w pofówninlu ł wkcjąi 
miFH&wo grającej orkiestry, czar¬ 
nych mundurów t\ ,v 'owych, pióro- 
fuiiy. wuod których tn/mAlł 
przeChadTJ 1*9 willr 
CfiWm wniOOfem, gdy znajdę 
ćlvw<!9 reUksu, zaczynają nę snuć 
w mo|i| wyobraźni obraży mite- 
W#nu Cfflfriui węgla, światłefb 
lump i jyw»*awOfci-i opowiądań 
frjca Pounaję wtedy ten odrębny 
♦wiat - krfjiłicwo węglu, której* 
cząstkę płit mój Ojd« I najmocniej 
cnrjf wtedy uKund^ii |»ge łio- 
by, trudu 1 etłwjgi. Wraz i nim 
unr-rrwtm. udojenie t itrach, 
wraz i mm pofcunuję kilometry 
EHtfrftflfiftytfi fcrjryi.u£v JtrtT mil 
Atr-dy ł-n rdzo dobrz** 

Orbwi* brzmią opowiadania 
o górnktw >*, gdy Ojcu pomaga ko¬ 
lega Z pJ Jey Zdar^j -.łę. in do nj. 
wago tpwmT¥*łw* przyucza nu 
też mam.? i sia-rszy brat- Zęc^T™ 


tiq mpfettówinta r UliFńd prośby 
] lalo zaczyna' 

„WłtrdtMmy wtedy tu K- 12 . 

W ęi+rtkim pokbdzk mtyłimy 
zrobić otwór do cW/iikt Prżąoo- 
gopowyioi. a!* od kiztk] mMUmy 
ifa!»ko di pOChyW, kt&tą rfta^Jdi- 
my #ią ÓOftai di m##zyny,„ 

Tu na naszych twarzach maluje 
się ęloń u4m icchu, t» wiamy co 
będrie daf*L a tato dog nię: 

...WYpmtrrfitrn duży Otwór 
Włrtfytaey^ny zabozploccOny ma 
tatową kiifliĄ, który prew»dzlt 
wpttittdóoatzogo wyrobltku, flilt 
mpj/alam długo chłopów rum* 
wili Każdy w ty rwofą bpa tf r JL. 

W tym momencie je zaczyna m 
juz partkać tmiochem, sra tato 
wcale siq tym nie zraża; 

.. hWjih y na twoi *topafy izlu- 
uw - fptłag* tk) zgrzyt fu 
oęf turto obudowufąoóf pothyty 
otwór. I*pior*my iff nog -i m i' r re- 
h*m!, toby zmnUjłtyć prędkOć, 
ii* itwt n* wbt* a Je to zdaj*. Nagfe 
otwór tię koóoy f wyfKu/t na 
ugiftytżi nogn\ alopafa w garid 
nictym CTiWiwiiti n* mbV*t 
Skoczę o* tpus i f*k mogę naż 
azybctej uc hkam do przodu, że by 
ml Mfalok i ty* trnrtM nl* wjko- 
na ptoey.J' 

tym momencia wszyscy już 
trzymaj.! S19 io Ijrjudiy, a wcLi|i 
iOSZC/u etyehak: przeciągłe: zfuu- 


• u u... ziuuuu-j i kplfijn i komandosi 
Iłdujg na iUnowisku pnaty. A po¬ 
tem tato Opowiada jelcza iki stra¬ 
chu napędzil« swym wyczynem kil¬ 
ku osobom z dozozu $łrnititfgp ł 
kluTći rtloopatmita ioalazty sig 
w refonie „zrzutu" i na ■szczęście 
puściły w niepamięć ton godny 
ukarania wyoyngnipkJ więnlocry, 

Cirpło rodzinno - lo, UfrógO 
tjjńkuje niapccfnernu dziecku, bez 
którogo rzaczg ni umożliw.'] Jest 
szezgilrwe rwłodoi4 - to depio co* 
ntq sobie najbardziej... 

Jeslum w wieku p czetom owym 
i wiem, Jo wlainlo teraz nabiera 
rnafnycti kształtów moja owbo- 
woSć. Oczywiicie nlo proponuje 
kordowego craymania aig matczy¬ 
nej spódnicy, ale myilg a stworze¬ 
niu w naszych rodzinach takich wa' 
runk^w, aby tłowo „mama" czy 
„tal a" miało także wydźwięk słowo 
..przyjaciel". Mam wraże nie, Jo 
rnpj Uwint odduwp dotkliwy Lirjk 
kniężek, które ukarałyby wyższe 
warto^i w ..ludzieeh iprzes?iegd 
pokolenia." PrzwfcfcdOroiJI nio sg 
[yiko pó Eo tiy tmy miel i się przt.c iw 
komu bunlowat. atp (akjo maję 
nam pomóc ńokJetrnaniu nurtują¬ 
cych nas żywiołów. 


Kncytftol SłOCrek |1Q lat) 
Sosnowiec 


n A T fl KróR 4 2 APAWIĘTAM 
LIM I rtj HA ZAWSZE 

Wrfsjkamna wir. Przez calomo- 
Jo żytJb nie zderzyło o>r lig n4c 
takiego nad ydajrłego.Og#0«., 

Pbwftogc «u mazn* j«v¥ołała 
mnl* do drujiege pokoju j zaczęła 
za men] nszmrwłać. Mówżłytmy 
o wizyrtkim (iTłoin* by powie 
dz»eć; lapatylmy wwyttkio wrony 
7 * onOnK aż mami Ootzia do tema 
«u Paóitwowłgo Oómu Dzkęlta. 
hln zrJz..v-!b mnie to io huróm, 
gdyż już włefa rajfy o tym tię 
mów*, 


Alo vwtedy mamę ^owlodzizrle 
mi. że razem i ojcem uttalill, że 
zaadoptuję dzinwezynkę] 

t Od legd czatu często mama 
wraz z tatę {a oasom i zo mnę) 
jeidziliftny do Pióslwowago Ho¬ 
rnu Dutocko, 

Pó 1,5 roku. została oddana do 
naszej rodziny fdarzrnka. Syto to 
4 ,V].l!J 79 t, i la rljta jeit wryto 
w naszfl pa m -ęć. To byl ni azapom- 
niony dzkah: uroczyite przyjęcie. 


zapoznanie, opowiadanie O WrOilW 
domowym tyciu itp. Po prostu - 
lago nie da się opisać, płakał limy, 
tńnialiirny Jię Zn JZCZ^ioa i rędoi- 

cl. Ten dfieh na pewno zostanie mi 
na cala łydo w pamięci. 

Obecnie Marzenka chodzi do II 
klaty, oery tlę bardzo dobrze, jott 
wtorowij utzennicę, W demu 
uczymy się razem, bawimy, poma¬ 
gamy łotfzicom, traktujemy się jak 
rodzono aióStiy. 

Tę raz móje życie ileto sip caf- 
kiem inne, weselrze, azmęŁlżwszo 
i bardziej żydów.!. Wio joatem już 
sama i choć Miyrnne jeit o 5 lat 
młodsza, to się wepaniale rozu- 
rn iomyl 

^■rlota-{1* tłi] 
Pól o mi j 


O budziłom Się <ti3i o 7.00, 
pfjóZ Okno wpadały promyki 
SlertcO, jłk (jdyhy ćwiecit jł ■ 
kii og fomn y laser 1 . Obok czułam 
oddech swego Starszego brata, 
który wsiedi na mpjp palowa WŻ- 
ka. Więc rozzłoszczony kopnąłem 
Ł Cdlej siły lego nogę, która prze¬ 
kraczała granicę, -EaczęliŁmy się 
ttochą grzmocić. 

Mlekó i bulki były już nł SleCe. 
Zrobiłom łóżko I iniada nio, bo byli 
moje kolej- Zjedliśmy, umyłem się, 
ubraJom. jdąc do szkoły aglgdałflm 
wystawy wypełniono makaronem 
i herbatą. Widzą Twano ludzi spie¬ 
szących Się do pt&cy. kolejki do 
sklepów J drzewa: przypominają 
mi ono za kaldynn razem potężne 
oibrcymy- 

Jakże prosta jest nauka, można 1 
wykuć cóś n* pamięć, zgłosi* się, 
dostać 4 lub 5 i mi się jeden przed- 
miętą głowy, u 

Po szkole wracając tło domu 
z Jackiom zobaczyłem ^Ję". Jes* 
tom o nią stra Mnie zazdrosny, Idzie 
z jakimi wysokim chłopakiem, 
demu jestem laki maty? Gdyby 
nie to zaproponowałbym jej rand¬ 
kę. Przechodzimy pód wiaduktem, 
żeby tak się zapadł i przygniótł 
mnie wre* Z mym kompleksem 
malago wzrostu. 

Jesteśmy Lui koło domu, piły- 


J UŻ jjskę niemowlę głośno wy¬ 
rażałem swoje niezedewolę- 
nie, gdyż nie mogłem pogo¬ 
dzić sifl I losem mojej rędziny, któ¬ 
ra liczebnością przypomina druży¬ 
nę pitka rską ł bez trenera i zawód ni- 
ków r (Morwy), Nasza „jedenastką" 
odkąd tylko pamiętam musiała 
grać za znacznie mocniejszymi od 
siebie przeciwnika mŁ Przegrywa¬ 
liśmy sromotnie z w 6 iodą",z „Gło- 
dom", z „Ubóstwem" czy z „Nę¬ 
dzę". Do czasu gdy najstarszy brat 
i najstarsza sk^ue zacięli praco¬ 
wać zawodowo, musieliśmy eg¬ 
zystować bazując na skromnej pe¬ 
nsji pracownika kolei państwo¬ 
wych Jaki-m jeSt mój tata. Mama - 
pomijając to, że ma tylko 4 klasy 
niemieckiej Sikóly - nie mogła pra¬ 
cować zawodowo zę względu ną 
domowo obowiązki. Nie oznacza 
to, żo nie pracowała w ogóle. 
Wręcz prz-adwnlel Lątęm suszyła 
sąsiadom lirany, otrzymując 10 zł 
zl sztukę, £imą robiła na drutach 
czapki, swetry, rękawice, Npmu 
minimum socjalne - nie wliczając 
.jaróbków" mamy - wynosiło - 
bagatela 700, na osobę) 

Zdawać by się mogło, że byliś¬ 
my w skrąjnoj nędzy. Nic podobne- 
gol Dzięki niezwykłej pracowitość! 
mych kochanych rodziców nigdy, 
żadne z nas nie chodziło Obdarte 
tży brudne. Ubieraliśmy się 
skromnie Eotż czysto. Dzięku ich 
ofiarnoćęi mój najslsTMy brat - 
Wodcl młera - jest sierżantem MO, 
obecnie w sikało oficarskroj 
W Szczytnie. Najstarsza ęiostzzi - 
Krystyna - ukończyła Technikum 
Spożywczo, a obecnie preeujo 
w więzifinnictwio. Jest kiorowni- 
kiom magazynu, Krzyuld joM za¬ 
wodowym żofniorzem. Fo ukoń¬ 
czeniu WSO Służb KwatormlstKO- 
Hrtkkh pracuje w stopniu porucz¬ 
nika. Urszula w tym roku zdaje 
maturę w Technikum Budowla¬ 
nym, J a uczę iię W Szkoła M użytą, 
noj I Technikum ElaktryCinym. Lu¬ 
cyn# jest w II klasie LO. Marek - 
kpń-czy SP j wybiorą e-lędo Techni¬ 
kum Kpłajowęgo w Bydgoszczy. 
Najmłodsi - Iz#bel# I Marcin uczą 
się wSP. 

Ola kogoś obcego te wszystko 
stanowi być może tylko suche fak¬ 
ty. Dla mnie fo powód dó niezwyk¬ 
łej dumy. Mimo Okrutnych warun¬ 
ków socjalno trylowych kziżdc 
i nas zdobywa ś-radnlewylazł nteo- 
nie. Naszę nauk# nie przynosi ujmy 


pominę mi orrwielki bunkier,.. Że¬ 
gnam się ż jackiom. Po drodze 
opowiadaliśmy śPbio kawały 
o „Sol idarpości' 1 , W domu myślę: 
pić! mój - Arnik, który właśnie 
podaje mi kapcie, ten IP ma do¬ 
brze, hie eiuje trosk dzisiejszego 
świete. 


JUTRO 

BĘDZIE 

ZNÓW 

TO 

SAMO! 


Dlłeugalam kartofle. Wielu ludzi 
męczyło się przy ich uprawie i pew¬ 
nie dlatego tak drogo kosnowały. 
Przyszedł Darek. Po chwili zadzwo¬ 
nił dżwonefc “ wsiadł tata. żjttdlii- 


rodzicom, Idórzy tyle wysiłku wkła¬ 
dają w nisze wychowanie. 

W naszym rodzinnym domu pa¬ 
nowały iście spartańskie warunki. 
Do Wl roku zajmowaliśmy 2 po¬ 
koje Z kuchnią. WówtUS było ń*S 
7-ro rodzeństwa. Po 1971 roku, gdy 
wyprowfld/iti-siij lokatorzy dosznd! 
jeszcze jeden pokój l kochnli, Ku- 
Chnię przerobiliśmy na pokój. Tak 
więc żyjemy jak jaśnie paóstwd,n4 
czterech pokojach. 

Łazienki nie mamy, a£o to nie 
przeszkadza nam, Lałem kąpaliś¬ 
my się zawsze w htaszonej wannie 
na podwórzu, Zimą StarałiSmy się 
nić brudzić, Na ogrzewania w no- 
srym domu nj@ mogliśmy narzei- 
kpć r gdyż jak wiadomo w tłoku za- 
wsżo najciaplęj. A Zdarzało się, żc 
w jednym pokoju dziesięć osób 
Oflfądalo telewizję I Często tcżlr/y, 
a nawet więcej osób bdrahralo lek¬ 
cjo przy jednym stole. Sypialiśmy 
parami. Najmłodsi spili wy trójkę. 
Jadaliśmy w .^.yctemio trzyzmia- 
nowym z wynagrodzeniem Jedno- 
dę niowym", W niedzielę lub świę¬ 
ta zdarzała się czasom, Że na stole 
pojawiały *Sp Żdanial 

Sąęlądów mamy życzliwych 


my obiad [ ja zacząłem odrabia* 
lekcje. Gdy skończyłem przysną 
mam#- 

Oglądałem telewizję z tatę i CO 
chwilo zerkałem na moznę. Jestem 
pewien, żę ona ochroni mnifl za- 
wsio przed każdym nieifcKjrpiecięfi- 
stwem. Stwarza jak gdyty tarczę 
przed złym światom, jest melm 
wLalkim ideałem. Teraz w kuchni 
robi owymi małymi paluszkami 
obiad na jutro.,. 

Titft zabiera, się de robienia kt>- 
l acjl. -Gdy już skończył we* nas. Fo 
kolacji oglądamy dziennik i film, 
Darek robi u nas łóżko, ja u rodzi¬ 
ców. Myjemy się i idzleir^r spać. 
Czytam jeszcze w łóżku książką. 
Ga się światło i myślę o dniu. który 
upłynął w |ęk -nybklm tempie. Co 
jfl dzisiaj konkremęgę ifobiłcm, 
chyba nlę? Ach życia,,. Co będiie 
dotęj, jak będzie później? 

■ Pi 

Dlii óbudzHem się dokładnie 
o 7.OS. I znów ccuję, żt» notj# brata 
prżókraczn mr^ą gręnioę, | znów,., i 

..Wptteló Kosz kolo’' [15 lal} 
żiry 


i nadęr uczynnych, Chętni* spięsżą 
nam z pomocą. częste materialną. 
Z ich i bożą pomocą udawało nam 
się przeżyć od wypłaty dówypłaty. 
Rąz na dziesięć Ijst z pomocą spie- 
Kylo nam państwo-, udziglając »- 
pomagi w kwocie 300 jslównla: 
trzysta!, s nawet więcej złotych. 

Z ogromną radością i C:(hę na¬ 
dzieję wsłuchiwałem Się w komu¬ 
nikaty MKS-ÓW i komisji rządo¬ 
wych. Otućhą oapełuiity mnie pp. 
stula ty i zapewnienia ó pomo-cy 
rodzinom więlodiielnym i najniżej 
uposażonym. Durny, w swej pros, 
tocię myślałem, że moje rodzina 
de- wyże i wymienionych Się zali¬ 
cza. W Jakim byłem błędziel Od 
sierpnie Un lutego mija pół reku. 
Pół roku burzliwych zmian, prze¬ 
grupowań, Zmieniają s--ę ludzie, 
ich łunkcje, ttanowtŁlta... Ale w ży¬ 
ciu mojej lodziny dOlycłtczas md 
zmieniło Się nie. Medal Pftźyśtuje- 
my „wspierani" pr|*z rządowa u- 
pe-mogl. Nadal w skrylości ducha 
morzymy o poprawie warunków 
bytowonio. Nadal niepoprawnie 
wierzymy, żr? być mora kiodyi do 
biednaj rodziny robotn*CMjuśmiD- 
cNłrO się los- Nadal ciaksmy. czę, 
kamy, czaks-my.,, 

Wojtek GnAdnowtLk.1 
Rumia 


A tmosfaro w moim domu Jest 
slalę napięta i nioprzyjomno. 
Nit) mam czasu na Żadną roz¬ 
rywkę, bę mamę daje ml w67 ja¬ 
kieś zajęole, Gdy przyjdę od jakiejś 
koleżanki, to zaraz clę zaczyna: 
„gdzie lak długo byłaś '*,., włóczysz 
Srę tytko f t\te roi ju> pomożesz 
w domu*'* ,,ia(#nrę d tylko w gżo- 

wte". Chęęitż mój młodszy brat 
Ciągle się gdzieś włóczy j chłopa- 
czyskami, mama nic na niego nięs 
mówi. Gdy chcę pieniędzy nę kino 
to nigdy ich nio ma, ę dla mójogo 
brata są zawcz*. Gdy kłócimy tlą 
1 hrnir-m. on £awszo Jęst górę, do- 


PRZE 
- SPRAW 

nioważ mama zaraz tię z* nim uj- 
mlę I krzyczy na mnlę, żanlo mam 
ni* lepszego do roboty tylko kló*o- 
nlomlę. Między ronąomłmądijglo 
wybudują kłótnie i to nfl^et z żęCm- 
hego powodLi, Fomału zociynamy 
się od siebla oddalać, sUrWać sLę 
Obcymi iudimi. Mama uważa, Ż* 
powinnam Się Enl*ł-SSO*f-*ttymeo 
1 onę - zbieranlam prjrprsów na 
datki. A ja się pytam, W orym niby 


To się nazywa rodzina! 

NADAL MARZYMY, 
WIERZYMY, 
CZEKAMY... 
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MIESZKAMY TU 
W PIĄTKĘ 

I CIESZYMY SIĘ ŻYCIEM 


Ja najmłodsza io wszystkich 
J ulubienica wszynlcictl rnąladam 
tu: mamusią- Małgosią, ciocią Ja¬ 
dzią. ci odą Basią, ciocią Zosią, 
oczy* iście Lalusia i wujków mi ni* 
brak tu Obchodzi sią urodzinowe 
jubileusze, tu u rządzą c»ą tradycyj¬ 
ną And rrcjki i szampańskie Sylwe¬ 
stry. To jest tłem, w tadarym są 
cjwsto otwarto drzwi, i w którym 
wszyscy mają o twa rte serca. 

Cioci i Jadzia i doda Bada mie- 
srkaj-Ę w jednym pokoju, w którym 
j«1 zawito duió goici i duto ra¬ 
dości. w którym nigdy nie mężna 
nudzić, ani nawo! mieć smutku 
na twa r?y. 

Mamusia - Małgosia ma swój 
ma+y pokoik a J ó i on zawszą stoi 
otworem dla każdego, T en pokój to 
pokój zwie rzc n, kiedy komuś s-m ut¬ 
nę. Idzie do tego pokoju, by po 
niedługiej chwili wyjść i wrócić do 
codziennego życia. 


W Lneom pcto)u, gdiie m i«du 
doda Zosia i ja, to pęfeój wielkich 
ptryjflć. N ie szczędzi s-ą wtedy pó- 
tażani* dębie, właśnie takim jakim 
*iĄ jesL Tę ępiiafcjm wtiysśo 
OMórO, ale ratom, to jest jeden 
wspaniały dęm rodzinny, którego 
pozazdrościłaby niejedna osoba. 
Dom, do którego sią idli# i myśią, 
Za kłoś na kogoś czoka, że jest kłoś 
zwyczajny, ktoś kto kocha*. Ktoś, na 
kogo zawszemożna liczyt, kio nig¬ 
dy nie zawiedzie. Bo chot czasami 
się kłócimy, to jednak bardzo, ełe 
tę bardzo Słfl lubimy^ Opisałam 
ten dom jak tylko mogłam, z ze- 
wnętrz jednak j«l *n iwycmjnyj 
każdy mówi, że jest tę kwatera *1 
zajadach hoiatowych, tocz mki nie 
wie co dzieje się wewnątrz. Dla nai 
» ied nek dom, do którego za wsze 
Sie wraca... 

Gftwfo* 


ftyt. AMł Szewczyk jłitl] 


imię 0H3I Jurek, Mieszkam 
w woj. tarnowikiiD, i chodzę do 
Wąsy VII, Jorem nerwowy, 
a rakic bieday, Dbteęo nikt ranie nk lubi. 
Często zadiję sobie pyiiaie: „Dhc&f» tak 
jesę“ - myślę* i* cbybł dlatego, ±e nie mara 
spodni Ścieraków, fe się jąkam, to tztacn btę m 
prawem ręfcawe swetra. Jeżeli il f do kogo! 
odezwę, tu mojtę usłyszeć siewa ., .odewp się, 
zitfidżaj sląd" itp, 

W mu je i roJanic jestera ja, suną sinin, 
która chodzi do 3 klasy Z£Ż, mama i siostra, 
, krót* jest 0 tok młodsza <kle mnie. Taty nie 
mam, jwnirwai porzucił nasza rodzinę, kiedy 
mijkos 10 Lit, teraz mam 14. Ryl mechani¬ 
kiem samoclwlowyni, miał dużo fHmiętŁey. 
ftamcgO dnu, kiedy wróciłem ze szkoły, a- 
suiena płacącą mamę, zastałem: - dlaczego 


raama płacze? i wtedy usłysaleim - Jurek, 
tato nas opuścił. Wleciałem jak wian do poko¬ 
ju i mstakn pustkę, nie było ttk*itort»>tołt4 
dyw.icu i wersalki. Oparłem się o ścianę i pła¬ 
kałem. a polem z niriuv, lio wyjąłem ■ spalUcnt 
■wszystkie zdjęcia rrwjcgo taty, Kiedy moja 
mama prosiła pi jeszcHć, toby wrócił, rowzi^l 
but i oder/ył w. Pd dwóch mkóącieh wtl\.-L1 że 
swoją drugą żoną i powiedział, to luwepj 
demu jest jego i ma prawo w nim mieszkać. 
I mirvJudr, mkli 3 dried, dwóch chłopców 
s jedną dziewczynę, Bardzo kh nienawidzi¬ 
łem. Zaczęły się rozprawy w sądach. Nu jednej 
i. napraw pmne^ieli, Ze ktoli ehemny Iw 
tucz cało- 7 . drugą toną odszedł wl iuc to 
musimy jtloótyi ktmtę .imłOttłzl. MjJtii zaiią- 
Enęln pożyczki, cala rodzina odeszła i od icjei 
czasu Zycie iw» hud/enię poprawiło. Mama 
wrięłji lokatorów i kupiła świmo. hę nk mj 
izybeki udłtać długi. Mamy już [oa sobą 
355000' zł cddairydi. 

(hi okfkn laty żyje mi się wdtmlrkjtir/ę. 
W czknie, to tak jak napisałem. Kiedy idę do 
szkoły często myślę sobie dlaczego się sak 


stało, to tę akurat wb.(oif mnk musiała się 
pncydifiyć ti historii. O tym myślę też, kiedy 
pww każe, by wszyscy nkowk prryszli do 
szkoły maknaoć bwki tub tym podobnie. Częs¬ 
to ipostrae^im, to jestem pokazywany pal’ 
cero, że to on nie nu taty, toennJropuścił, bo 

mu się ZZUłdzilo pr.ry OB, 

Nk mamy idewitort ajd radia, po prostu 
żyjemy fik jak w XIX wieko. Na abawy nk 
chodzę, ponieważ ws^-scy się ze mrJę&iiLęft, 
to ja nie nadaję *ię tu zabawę, ani na dyskote¬ 
kę, Ztiszfi wiem, to żadna -dziewczyna by ze 
mną nic ehciab zatióayó. KicdyrłUictostni- 
w- Sikoilrej zabawie i poprosiłem kole- 
Zdjtkę do tańca,, to powiedziała mi, toż bmagą 
nk będzie tarbe^^. 

Sytuacja zniieiialtH. rusjej rodziny ni e 
przedstawia się najfepiej. T fokaju mamy 


stół, 4 Isrzęib, ŁZifę, tapczan. JoZ nd widu 
miesięcy myślimy o tym, aby wreszcie był rikiś 
segmenr, telewizor, forele, leez uia mainusia 
puuinlliliti nam, J* dopierń gdy ,d Ja wjjy5,[- 

kie Jhip, io wtedy bęilrie mogłi msileć o seg- 
mcftc-ic. ja sam od 5 lat mam taką simą teczkę 
i nie wykliar/onr, Jie będę ją miał W' S klask. 
Nk nsam sw-ojego kącika w którym mógłbym 
erę swotystok lifżyć. 

tbłi rnilic m. jc (nk-cr ponreSiicrany. W iriu 
ehtofwów wiuizri kfistc pali ptraeusiy, tonie- 
ray zlaptą innie tu przerwie wprowadzą do 
toakty i kaJą byrrt zapalił, N- jeżeli nie zapalę 
tol^sJę mięczak, t^ecziwoihig tflmc kpkjb>V 
pTtojywanym niż uke, ŹCa m*k nktkk: »if- 

gnifeie 11W JŻJEń ,[,i: L W ulimpuJzk yZkoJoCi 

i. histor ii i rakwalilrkówank się J,- nlitnptady 
nicrkkj. Na rym łwlkrę, bo napitajcin iu* 
moMb rn, co uwttołrm za konieczne 
napisać. 


NIESTETY, 
NIE MAM 
POPARCIA 
MAS 

Moja rodzina josl niewidki m 
- pnóśtwom. kiabs ludności wy, + 
rosi tylko cztery oś-oby, a Jego 
powierzchnia - [o dwa pokoje, 
kpęłWft, (afienfca i pZUDdpókój, 
Ustrojem panującym w tym 
fcrąju j-es-t monarchią, 

K,ról*m pnńSfwjJ j«t tal*, 
który ze swego Ironu wszystko 
ocenia, planuje. Jego doradcą 
insi oczwńśeio babcia Jako s-rj- 
. rśty obywatel paóstwA, Cbcia- 
labym jednak, żeby król kiedyś 
ŁSląpił i wyżyn i pomógł ngm 
w wypełnianiu pr^jarwnycli. 
obowiązków. 

Mama josl laufęnym pre- 
miórem, próet normalnych 
obowiązków wypc-fnia wiele 
wdan zleconych przez króla. 
JeżdH premier śię bonttrjó, to 
tylko przeciw młodsze] gene¬ 
racji,,. 

Ja przyjęłont rolg rewolucjo- 
nlstki, Dhęlalahym przpprnwa- 
d*it wkzie zmian, eie nie mam 
poparcia mas. wice nie prze* 
prowadzę. Zresztą moje idee te 
czysta wtopią, 

Mimo konfliktów wynlkujlp 
cych z różnicy przekonań - ży¬ 
cie w naszym państwie toczy 
sió spokopnic, Sgrawą. dó któ¬ 
rej moją prawo tylko monarcha 
■ premier jesl wymiar sprawio- 
dliwofeei. 


Bied maki” (14 l«t) 
Kłobuck 


U cioszczam do 7 klasy. Pochodzę 
z rodziny robotników rolnych. Mot 
rodżiCti pTBCowali w PGR. Tata był 
Trokiorzystą. mama pracowała w aborz* 
przy wychowda jałówek; Obecnie oboje sa 
na rende inwaHdzkłoj. 

Hieraz jak byłem młpętiHy pytałem sie 
ojca, dla czeęio UV mało przebywa z turni 
W domu, bo mam jeszcze siostrą i trzech 
braci. Większość niodłkł i świąt ojciec 
pracował po 1B-12 g&dhiti dziennie. Ma¬ 
ma również musiała pracować wuystti* 
nledzieła I święta. Gdy pytałem ojca, dla¬ 
czego tyle Z mamą pracują. Io odpowiadał 
mi r ie po to, aby nas ułrzymać i po to, aby 
■udzie miel i co jeść. 

Do szkoły chodzą 4 km, kiedy* na miej¬ 
scu była o na* Hkókj, piękna i duża - 


lDDÓ-łatka. ale zrobili z niej Dom Dziecka. 
Do naszej szkoły ęhodżilO nas f^totiłó 
1 JO dżieci a toraiw lej szkole przebywa 40 
dzied. O tym przeważnie rozmawiamy 
mieetry sobą. 1» ló n*ś złości, a gdy 
jeszeże zimą czekamy pod gołym niebem 
po godzinie albo i więcej na autobus, to 
wprost wściekamy się, to począwszy od 
maluchów z zerówki musimy siat i mar?, 
nąć. Chcemy ■ my, i ródtree, aby była 
t powrotem u nas szkoła* alg czy z tego 
coś bodzie? 

Rodzice no Si najwięcej narzekają na Ie. 
to nie ma nas w 00 Obuć, (rudno ÓÓŚtSC 
dla nas dobro ciepłe i tanio buty, j na I-o, 
by kupić lakle po 1000 zł. lo po prostu, 
rodziców nie stać: oboje mają razem ren- 
ry 5. ?CO zł. a natwf domu i iódrl»mi jest 7 
n*ób, 

2r trkpłv wracamy około godr. 1S,W. 
odrabia my lekcje i na tym koniec, bo u nas 
dla młodzieży nie ma Żadnych rozrywek, 
świetlica |cst w słonie rulny L a w Domu 
Dziecka niechętnie nas widzą. Wląc po- 
zostaje telewbąr w dpm-u. tfltłm jest (to- 


ch-ą lepiej, bd możemy pograć na bOiJfij 
w pieką, ale to już całe nasze rojiywki, 

O tym. co sie dzieje w obecnym czasie 
dożo myśl imy j roimgwiamy * rotklcamL 
Dziwimy slą bardzo, to ludżkom z miast 
tgk bardzo Uleży na wolnych sobot&ch, 
tym bardziej, to widzimy peicą naszych 
rodziców, tako? i naszą pracą, bp larem 
Więfezość dzieci na wsi pomaga rodzi¬ 
com w róifiyth -pracach. My. dzieci ze wja. 
wiemy jak wygląda, praca w mieś&e. 
W fabrykach i innych układach procy, 
Tam pracują S godzin dziennie I 6 godzm, 
w sobotą, e niedziele maju wolna. Nasi 
rod A* od wczesnej wiosny do później 
jesieni pracują najmniej 12 godzin dzień. 


nić, w soboty też, a i cząstp w niedzielę 
lylkp przez 3 mieiiijct’ Zima mają Ercchą 
odpoczynku. 

Na$. to dziwi, to można żądać zapłaty za 
to. to sią nie pracuje i rząd sią na to 
zgadza, Przecież ludzie z mi ssia chcą jeść, 
tam też są dneci, które potrzebują chlebo. 
mleka, masła i mięsa, a to przecież jest 
wszystko ód hU-to wsi, Gży ludzie wiedzą 
o tym*, że istnieje wieś w Polsce, że na tej 
wsi żyją ludżto i pracują bardzo etęiko, 
aoy d z miasta mięli co (CSC? 

Kłó da naszym rodzicom wolne ttm? 
A kto w Tych dniach będzie dawał bydłu 
JośC, ęyyrzocał gnój i czyścił to bydło-, bo 
ono musi byc czyste ja k człowiek. 

Tak mniej więcej wygląda Życie dzieci 
,a wsi j o takich sprawach dzisiaj te dojęci 
myślą . omawiają ja mając nadzieją, z* 
gety dorośniemy, nie bądz^my jkiż mieli 
takich problemów 

Sta tuk 
Stiwęćw 


„Jeny’-tH lii) 



„DLACZEGO TAK JEST?" _ 

PO PROSTU - ŻYCIE 


A U NAS TO JEST TAK... 


'.PISY NA PLACKI 
VA NAJWAŻNIEJSZA? 


mrjirtojilw jwst zbieranie* przopi- 
SÓW na placki od zbierania wiado¬ 
mości i Zdjąć Znanych zespołów. 
Mówi, że już dość tego zbierania, 
to już nie tła na Eb pląpiądzy. A Giy 
ona daję? hliOrflz jak mamy jakieś 
składki w szkolą, lo podwyższam 
sumą mp, i 20 zf na 30 | dychą 
za biotom, Ait«- jak przyjad/in do 
nas w odwiedziny babcia, to coś 
wrzuci, Co tfd ójcoi. io już wca!o sią 


do niego-nie odzywam, ddktKóarrii 
na każdym kroku. Przy znajomych 
wyśmiewa *ią IO mnie, zadają py¬ 
ta nia, chociaż wio, że mu nie odpo¬ 
wiem, Na Wimą myśl, że on sią do 
mnie odeżwłe, robi ml się niodob- 
• zq. Po prpsłu nie cierpią gól 


„Karioka" (14 )n> 
Kazlmiecta Wkalka 
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Patrzę, myślę, opisuję 
MOJ ŚWIAT '80-81 


SZKOLNE RADOŚCI I SMUTKI 


R jZ w lygiHUim lu wuJmą god/uui: mtydżykkcyi 

tu-] mąmy Aiięiia tufMcrakuć i hłu|x , ł U kla^y 

i J/ieW J3Sęl,ł 4 | V 

N 4 icnJnym i uku.h £*jęć odbyta uę J>* kuaia 
w duchu odnowy. Zaczęła ^-fcpuw*. 

Wiewie* ix. *n -/a kolez-mka byb w^/uraj Jclcga 

tern lui w i/ijv m zebraniu 

Kłos lkJlTW ii uy ud /tw/ytu. 

- J akim zebraniu? 

Sp*awu4LLtwwu> wyburtzym ZHP w tu-^zym 
mieście. ZaN.ihi nawet g/u -.. 

- Spoiliriezruc! 

•nich śmkschu. Nieraz wiitiiclisiuiy, jdt 
\iy przygotowuje uwznfa Jo takiego występu, Szczepo¬ 
wa ciągnęła: 

- To było ważne zebranie, Nowel mi>/e wfcjd.te 
tmcnkic byty uhceiir. Dostaliśmy pochwałę za d/ tafcd - 
mik i wyrażono nadzieję, ze tok będzie dakj. 

Nknpodzkwank gJu* zabrała sama uczestniczka 
zebrania: 

Cu 10 ŁJk dziobnie? L’ nas harcerstwo wcale nic 
dżuda. 

- To ^ęmu tak nie powiedziałaś no zebraniu? 

- Kpiny sobie robisz, Ja chcę zdać maturę... 
Dyskusja zaczynała wciągać innych. 

I nas w kbsie druźjtiowa pLsab niedawno sprawoz¬ 
damy z tego lo dotychczas robiliśmy. Ma dziewczyna 
fantazję. Tyk powymyślać. „ 

- Ci n/c} głupcze 1 Myślisz, ze dla kogo to robiła" 

- Chłopcy przecie/ to o tym Wszystkim dobrze 
wiem, Ale co zrobić? 

Odezwała się koleżanka - aktywistkj: 

- Pani profesur, jakby zrobić w szkole Jedną druży¬ 
nę, tylko tych, którzy naprawdę eh cą działać w HSPS? 

L runie w szkole jest sześć dziewczyn, na które zawsze 
mogę liczyć. 


TEMPORA MUTANTUR, 

| ET NOS NIL 

| MJR 

; IN ILLIS* ) 

Szczepowa, była zatroskana: 

- Nie bardzo się Ja, bo u nas jest 100 procent 
harcerzy t władze wyraziły nadzieję, że tak będzie 
dalej, 

- To co z tego? - wyrwało mi się. 

Koledzy popukali ssę w czoło patrząc na mnie, 

- Powiedziałem coś złego? 

Spojrzeli na mnie Z politowaniem, 

- A jak to jest właściwie z tym 100 % - odezwał się 
niezorientowany, właśnie skończył pisać biologię. 

Uświadomiły go koleżanki ze stamej klasy: 

- Każdy w szkole musi należeć do jakiejś organiza¬ 
cji, a jest tylko jedna. Pojąłeś? 

- Tak, tacy chińscy ucho lnicy. 

Koleżanka - doświadczona ciągnęła dalek 

- Najgorzej jest właśnie w takich małych miastecz¬ 
kach. Wszyscy się buja, jak dawniej. Nikt się nic chce 
wychylać. Po co się teraz narażać, kiedy matura 
blisko. 

- Największy numer był wtedy, jak kEoś powiesił 
na gazetce postulaty uczniów podpisane w Gdańsku 
przez ministra, Nauczyciele myśleli, że to zrobił któ¬ 
ryś z nich i wisiało cafe dwa dni. 

- Chłopcy, a czy to przypadkiem nie wy? 

- Ależ skąd! 

W' pewnej chwili odezwał się nowy głos: - Profesor¬ 
ko! 1 Jakby zrobić w poszczególnych klasach ankietę 
kto chce naprawdę należeć doHSPS-u. I Wtedy ci będą 
na pewno działać. 

- Ale broń Ru że. Nie myślcie nawet o tym. jeszcze 
się ror/niesie po szkole i co ja powiem. 

- No tak, tak, więc po cichutku. Taka cicha sonda. 
J,i mogę zrobić II nas nawet dziś. 

Tem/ szczepowa byJa już na serio przestraszona; 

- Nie róbcie ntc Takiego! Nie wulnol 

Ale coś trzebi zrobić. A gdy będzie kilku zapaleń¬ 
ców to harcerstwo się jrerznisza. 

- Niby tak, tylko, że rta Zebraniu zgfosiJiłmy 100% 
harcerzy 1 rera/ trzeba zapłacić skhdfci Ja przecież nie 
zapłacę z własnej kieszeni 

- Ale trzeba coś zmienić, rozruszać... Nie może tak 
być dalej- Trzebi podjąć męsk.ji decyzję. Przestać 
bać? 

Szczepowa zr. zrezygnowanym uśmiechem wzru¬ 
szyła rękami: 

- Ja ru icsrem dopiero od tego roku szkolnego... 

Zadzownił dzwonek. Wyszliśmy z harcówki. Chcia¬ 
ło mi ię krzyczeć I .udzie' Przecież było co< takiego, 
jak sierpień I W Było? Było! Alt się zmyło? Chłopaki 
patrzyli na mnie z politowaniem. 

- Cżf ty miocie nie możesz pojąć, że u n.js się nic 
nie zmieniło? Chyhi ryłkn tyle. ze można sobie pwjy- 
skiiiowac.-AJe na lym koniec. 

I nic próbuj 1 nic zmieniać, bo podpadniesz. A na 
ęoci *o? 

Wojciech Majewski {16 lat) Pińczów 


*) Tm i vTul (rtr utrtiifflliml UiSO(xj 4 /iuik|o lximbir{Q prry- 
ikrwć* i broni pn polsko: CZASY StĘ. iMIFNMJA, IKJ MY 
POZOSTAJEMY TACY SAMI. (i*d) 


Podobno jesteśmy motaj zdolni... 


WYZNANIE 

„ZAPCHAJ 

DZIURY" 

Uzależniam się coraz bardziej od pieniędzy. 
Krok l pud stawo w ki" do zawodówki - w świat 
dorosłych, otaczających mnie na praktyce - był 
dla mnie wielkim rozczarowaniem. Nigdy przed 
tern nie pomyślałam, że ludzie mogę być tak 
fałszywi, zakłamani. Przez trzy dni w tygodniu 
stykam się z tymi ludźmi. Stosuję oni do nas, 
uczniów, takiezwroty: „kochanie' - , „kotku", „ża¬ 
bko", Kryją one w sobie tyle fałszu. Bardzo, 
bardzo nie lubię tych zwrotów. Uczniowie na 
praktyce są po to, żeby było kim „zapychać 
dziury''. Przepisy są też za wykorzystaniem nas 
jako taniej siły roboczej, Dlatego, że jesteśmy 
mniej zdolni, nie mamy ferii, wakacji \ przerw 
świątecznych Mamy tylko urlopy. Mamy 26 dni 
roboczych urlopu w lecie tlS-latkowie - 20 dni), 
w pierwszym roku dodatkowo na czas ferii zimo¬ 
wych 12 dni roboczych. A my też chcemy mieć 
wakacje i ferie! 


„Szesnastolatka" 
Od red: Prosimy o podanie adresu! 


uki i,h /emu szkoły pud 
S Id W Ort ej |MXJdJ lit zło- 
t-m ilu I ctlim k ttm 
Kybuiiłwłtwj ,lofsku gin ii Ki-lub 
r/rgtJ, WkfOt f tu i /)ifuti ril 1141 U; 
pująią mlpo wiedz „Obywatel... 

ZtJi-lj! przyjęty do kldS* I 1 1 -1 tlili- 

kuru Ky s tw 4 Morskiego 

Kołobr/i-gu na dżul nawigacyj 
no-połowowy . 

Byh-m /aduwMlony l dumny / ‘m 
biv, /i- dióstjlem mi; do u*j wkuły. 
Ąhv.. juz po kilku dp.L«iLłi pobytu 
w nowej s^kiah" rozt/diowiłem lię 
1 ju i wu Eu mon U kolegośv 

Mn %/kj.h i oitv i\ inlimitKU'- 

To kilku h (łr^t-bywunij 

tani /rozumubm, /i- łatwo mi me 
będ/ie. 

Wkrótce dowiedziałam ^ u bU- 
ryth 1 pięknych tradycjach szkoły,, 
ale lak/c i o tych Innych, kion- 
chybdj a rac/ej na pewno, nie zagi¬ 
ną. Mam lu namyśli przysłowiowe 
„ściganie kotów". „Koty J ' to 
ut/ni o wic kl jb pit-rws/ych naszej 
pięcioletniej szkoły. Nietrudno śo- 
wyobrazić 10 leż my r biedne 
„koty" musieliśmy wyczyniać. Mu¬ 
sieliśmy przynosić starszym kole¬ 
gom śniadania, kolacje, musieliśmy 
biegać po papierosy do kiosku, któ¬ 
re kupowaliśmy oczywiście za włas¬ 
ne pieniądze. Musieliśmy lakże wy 
konywjć czynności |J urząd ko we 




ftiipr. z albumu „0tó fwst Pol^kti 




No, i na kim 
się tu 

wzorować? 

W naszej ,,budzic n istnieje ud lat szkolny 
śkkpik, Jest cm przczmic/cniy dla itcznińuf. 
[.cez kiedy sprowadzony zusiajc towar, wszys¬ 
tkie nauczycielki na lekcji wychodzą i kupuję 
co chcą. Dla uczniów, oczywiście, nie zostaje 
już nic, Kiedy widzimy siatki pełne cukier 
ków, ciastek jrp, wpadamy w pasję szewską. 
Przecież to powinno być dla nas! Wtem, żc 
u niw w Polsce wszystko jest ,„spt>d lady”. 
Iw'cz s/y nie można choć tego zmienić? Gzy 
w innych szkołach też tak jest? 

N i kim mamy się więc wzorować, na szko¬ 
le? O t nie! Ja wiem na kim. Na młodzieży, na 
walczącej młodzieży roku I939^ł5, To byli 
ludzie! teh trzeba naśladować. 

Mariola Duda (11 fal) 
Mińsk Maz. 


I CORAZ WIĘCEJ 

TYCH PODZIAŁÓW 

* *■ 

Jednym z moich spostrzeżeń ze światy 
szkolnego są istniejące w prawie każdej klasie 
podziały. Podziałów jest dużo. Były więc jxv 
działy na dziewczęta i chłopców, grubszych 
i szczupłych, zdolniejszych i mniej zdolnych, 
hardziej i mniej rozwiniętych, bogatszych 
i biednych, dzieci miejskie i wiejskie itd. 

Od wypadków sierpnia, czyli ih! początku 
roku szkolnego 198QfBl pojawi! się nowy ro¬ 
dzaj podziału, Tym razem są to tr/y grupy: 
dzieci członków PZPR, dzieci, których rcnlzi 
te należą do NSZZ „Solidarność" t dzieci 
rodziców ze Związków Branżowych, Ten po¬ 
dział mocno daje się odczuć na co dzień. 
Najwięcej ostrych konfliktów wybucha mię¬ 
dzy „SolidamoScią" a tzw. „partyjniakami”, 
„branżowcy" obserwują to z boku... 

Agata Ambro ze wieź {1.1 lat) 

Ostróda 


Zanim wyruszys? 


w pterwszy rejs.. 


„ LORDOWIE' 
/„ KOTY " 


djua, a więc: scitłt tnc- k//c?k r spr/ą. 
lanie- pokojów, |iranie- skarpetek, 
prasowanie bn-lizny ora/ włelr- tn- 
uych c /) nnośt i [joiu/lI^c, yt h iM^./ą 
godność. 

Cu czekało „koi a", który odmó¬ 
wił pnsłus/cnśfwal Nit- zameldo¬ 
wał się? Wledy panowie żeglarze 
przythod/ili sarni i tlumac/yli nvu, 
że powinien jednak przyjąć zapro 
szeme dfr ich pokoju. W trakcie 
tłumaczenia urywały się za/wyc/aj 
drzwi od szafy, najpewniej słabo 
przymocowane, przewracały się 
stoły c/y krzesła. I w ogtHe zrobio¬ 
no trochę nieporządku. To nie 
wszystko. Następnie zai iągano de¬ 
likwenta do pokoju lordów i f>o- 
Iraktowano dalej lak, jak na tn 
zasłużył, 

Oczywiście, zdań i e i n wy 1 1 u j- 
wiiwt ów, rłie było w tym nic cJziw' 1 - 
nego. Po prostu piękne tradyt je 
szkoły muszą być zachowane. 

To spotykało każdego z nas. fsikt 
nikomu nie mógł wytłumaczyć, że 
nie lakiiti postępowaniem, zrobi \ię 
z nas ludzi morza. Nikt, Do kogo się 
człowiek Zwrócił o pomoc otrzymy¬ 
wał odpowiedź: „To było normal¬ 
ne", bądź też „O co lcr> cały szu m'\ 
albo „Chcesz być prawdziwym ma¬ 
rynarzem, więc siedź cicho"* 

Działo się lak aż do pewnego 
momentu. Sytuacją tą zaintereso¬ 
wał się dyrektor naczelny szkuty. 
Człowiek Iwardy i uczciwy, który 
przybrał taktykę „okoza oko", „ząb 
za ząb". Uczniowie klas starszych 
znienawidzili wkrótce dymklom 


k bali się go jak ognia DJac/t gof 
Oto/ wzywa! do gabinety .m znra . 
który Zhęcal się nad młodszymi ko 
k-gami i,,, „uczniow^łi. ' wychodzili 
stamtąd poturbowani nu- mnit^j mz 
przedtem uh młodsi koled/t 
Wkrótce stawali się ,aniułkarnt 
C harfie go", pełnymi wdzięku, 
grzeczności i inteligent ji. Oęrywiś- 
t le dyrektor długo nie [kis leci/iał na 
■'lulku za takie inlerwenŁje i stosu 
nc?k do bądź to bądź, swoic h podo- 
piec znych. 

t o dalej? 

przyszedł nowy dyrektor. Czło¬ 
wiek spokojny, opanowany, ale me 
interesujący się stosunkami panu 
jącymi wśród młodzieży. Więc te 
stare tradycje szkoła zachowała 
i chyba, a raczej na pewno, będzie 
posiadała. Ale jak długo? C/y nikł 
nie może zainteresować się ty r mi 
sprawami? 

W surmę jestem już uczniem 
drugiej klasy t swoje przeszedłem, 
więc głowa o to mnie nie powinna 
boleć. Ale... każdy człowiek, który' 
wczułby się w sytuację wciąż nęka¬ 
nych „kotów", nie mógłby zostawić 
tego bez echa. Dlatego leż zosta¬ 
wiam czytelnikom pytania bez od¬ 
powiedzi: Czy w ten sposób wy¬ 
chowa się młodzież reprezentującą 
nasz kraj za granicą? Czy w ten 
sposób zrobi się /. nas marynarzy? 

jeżeli jest tylko la jedna droga, lo 
jest ona naprawdę bardzo ciężka. 

Siedemnastolatek 
z Koszalina 


Ustawa pilnie potrzebna 


WINA I KARA 


Bardzo porusza mnie sprawa kar 
cielesnych w szkolę podstawowej* K=v 
rę tę uważam za rzecz nieludzką i bar¬ 
barzyńską, Redakcjo zrozum sama, 
jak można u pierwszej klasie tak znie¬ 
chęcać uczniów do nauki. Serce się 
kraje jak widzę, że wychowawczyni 
używając kija wali w dłonie przestra¬ 
szonego malca, W klasach drugich na¬ 
uczycielki zaczynają ciągnąć za |X.-js\\ 
grzywkę c/y z silą magla elektrycznego 
wykręcają uszy, W klasach starszych 
czyli 1-7 używa sip innych tortur np. 
walenie w głowę dziennikiem lub uży¬ 
wając >,ciężkiego kalibru" czyli sk!a 
dając zeszyty i książki. Jak lak można, 
nauczyciele, opanujcie się! Kilka naj¬ 
częściej stosowanych kar to stanie 
przez całą Ickejyę wyjście ? klasy i j>o- 
siawjenie dwói na okres. 

Nic licząc kar cielesnych są też 
wszelkiego rodzaju wyzwiska jak; dc¬ 
liii. anormalnys cofnięty w rozwoju,, 
analfabeta, dureń, \X‘ szkołach, są to 
określenia, które weszły na stale do 
słownika używanego pizez nauczycie¬ 
li. A ptwa rym: dlaczego w klasie jest 
wprowadzona odpow iedzialnn^ć z.bio 
rowa ? Np. n.i lekcji historii ja kii? uczeń 


pf/echod/ąe pińrącłł drzwt od gabine¬ 
tu, Z;i lo cała klasa dostała dwóję ? his¬ 
torii. 

Tak też dzieje siy na innych przed¬ 
miotach. Dlaczego np. Ka rozmoseę na 
lekcji lub inne Jmbnc przewinienia 
dostaje się dwoję ? przedmiotu, a nic ze 
sprawowania? Najczęściej powodami 
tych kar są małe pizew i niema, ale le 
drobnostki potęguje zly nastrój nau¬ 
czyciela spowodowany przez braki 
w sklepach np. masła, lub gazet w kio 
skaeh. 

Bardzo chcę, ażeby wyszła ustawa 
zabraniająca używania kar cielesnych 
oraz ubliżania uczniom, 1 to pod iaką< 
karą, ponieważ sama ustaw a mało nam 
jsomoże, 

Materials te opracowałem nu pod- 
Mawie pizeźyć kolegów i koleżanek 
z. niektórych s/kól V('albrz> r cha. Pro- 
jeżeli mój artykuł zostanie wy dni 
kowany, nie wymieniać luojegki nazwi¬ 
ska. ponieważ bięę represji ze MrOn>‘ 
nauczycieli. 

IJezeń" t Wałbrzycha 


POŻAR, POŻAR I PO POŻARZE 


Chyba każdy Polak u te, że w Ku li 
nic zgasłą ropa, i* nas oczywiście też 
wszyscy to wiedzą, ale w ten sposób 
skończyła się dla widu uczniów stała 
wiadomość, na wychowanie obywatel 
skic, bo od przeszło miesiąca każdy 
pytany nn ]xx^tku swojej relacji mó¬ 
wił, że w Karlinie płonie ropa. Teraz 


ropa zgaszona, w tyc trzcKi będzie zna¬ 
leźć inną „pewną’' wiadomaćć. Nie 
jest jeszcze lak źle, zawsze przecież 
ladzie można powtarzać fCszczc ze 
dwa tygodnie, że w Karlinie ups/ono 
ro|sę 1 aby już nikt nic miał eo do tego 
wątpliwości, 

„Stokrotka" (14 lat) Sławsk 
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O ŚWIECIE, 


ILE JA 



DO CIEBIE 


INTERESÓW... 


Wszędzie. Bez przerwy. 
Trwa. Zaczyna się. Kończy. 

I znów nowy! 1 tak bez końca. 
A informacja tylko stwierdza 
posłusznie: STRAJK, STRATY 
GOSPODARCZE. Radio, tete- 
wizja, prasa, szkoła, dom, zna¬ 
jomi - wszystko stę kręci wokal 
tego jednego. Aż trudno czasa¬ 
mi w to uwierzyć. Czyżby tu, 
w Polsce? 

Jeszcze kilka miesięcy temu 
człowiek zupełnie zielony był. 
Nic nie wiedział, nic nie słyszał, 
nic nie widział. Tylko myślał 
o jednym: jeszcze 2 tygodnie 
bujania w obłokach i w zimne 
mury gmachu szkolnego. 
Śmiesznie i niedowierzająco 
brzmiało: skończyłam podsta¬ 
wówkę... 

To były początki, co przy¬ 
niosły? 

Czas uniesienia. Wzlot „SO¬ 
LIDARNOŚCIĄ Tyle planów. 
Zmiany. Postanowienia. Refor¬ 
my. Ogólna odnowa. W każdej 
dziedzinie. Aż dech człowieko¬ 
wi zapiera, pod napo rem tego 
wszystkiego. Po prostu trudno 


to ogarnąćmysią, pamięcią, ro¬ 
zumem. A jak do tego dodać 
wizję dnia codziennego... 

...kolejka po masło, mleko, 
dżem, kolejka po proszek do 
prania, po słodycze, owoce, tyl¬ 
ko po szampon do włosów nikt 
nie stoi, bo się nie pokazał. 
Wszystkie te inne ogonki, kolej¬ 
ki, wężyki, to odnogi jednej 
ciasnej bardzo i długiej, długiej 
kolejki po mieszkanie. Po ciepły 
własny kąt, co daje uczucie bez¬ 
pieczeństwa E radości. 

Właśnie - RADOŚĆ. Co to 
jest? Takich pytań można wyli¬ 
czyć mnóstwo. Powiem nawet 
- wysiadywać (jak kurczęta wy¬ 
siaduje troskliwa kwoka ^zasko¬ 
rupiałe odizolowane od rzeczy¬ 
wistości, biegu wydarzeń, 
a z natury przecież kochające 
życie. Krzykliwe niemiłosiernie, 
głośne, krępujące, takie niewy¬ 
godne^ 

0 Świecie, ile ja mam do 
Ciebie interesów! 

„Jaga 

Darłowo 




Rys. Beata Rudnik (lat 141 


J estem niewidomą dziu 
wczyną. Szkołę podsta¬ 
wową oraz zawodową 
ukończyłam na Krzyk uch 
przy Al. Kasztanowej, Pod¬ 
jęła m niedawno procę 

w spółdzielni dla niewido¬ 
mych, Lubię muzykę mło¬ 
dzieżową oraz słuchowisko 
radiowe. Moją pasją jest 
również czytanie książek 
historycznych, 

W ubiegłym roku zaczę- 


w*polne wypady za miasto, 
ponieważ jest to wspaniały 
wypoczynek z dala od wiel¬ 
komiejskiego gwaru. Prze¬ 
konałam się na własnych 
doświadczeniach, że jeśli 
chcg długo zachować mło¬ 
dość - muszę być czynna. 

Uczę się języka esperan¬ 
to. Do mi to możliwość ko¬ 
respondowania z młodzieżą 
całego świata. Próbowałam 
również nauki robótek no 


łanr> się trochę usamodziel¬ 
niać, Mieszkam z rodzicami. 
Mam mały pokoik, który 
mogę sobie urządzić we¬ 
dług własnego gustu. 

Wspólnie z rodzicami za- 
palnowallśmy już kolor me¬ 
bli i sposób ich ustawienia. 
Będę więc miała swój mały 
„światek", w którym czło¬ 
wiek czuje się najlepiej. 

Aby utrzymać zgrabną 
sylwetkę rozpoczęłam nau¬ 
kę pływania. Często też na¬ 
mawiam rodziców na 


drutach, lecz przyswajanie 
nowych czynności sprawia 
mi wiele trudności, jednak 
mnie to nie zniechęca. 
Wiem, że ludzie wytrwali 
mogą dokonać wiele... 

Mam wspólne z rodzica¬ 
mi wiele ciekawych pomy¬ 
słów na rok bieżący i wiem, 
że większość z nich uda mi 
się zrealizować 


„Sama" 

Wrocław 



Rys. Matgusz Sikora {łat 10] 


NIELEKKIE TO ŻYCIE JEST, 
OJ, NIELEKKIE 


HISTORIA PRAWDZIWA 
MOICH MIŁOŚCI 


Pierwszy raz zakochałem 
się w pierwszej klasie, jeśli 
się nie mylę. Mą lubą była 
córka nauczycielki, teraz nie 
wiem nawet-co w ni ej było 
takiego ładnego? Drugą 
dziewczyną była koleżanka 
z klasy, chodziłem z nią do 
szkoły (mieszkała koło 
mnie). Ja byłem nieśmiały, 
więc oną mnie wołała, że¬ 
bym zaczekał na nią. Ale 
trzy lata temu przestała 


mnie jużwołać, teraz chodzi 
z kolegą z klasy. Trzecią 
dziewczynę poznałem na 
kolonii. Kiedy do niej napi¬ 
sałem, to dopiero po dwóch 
miesiącach mi odpisała, ais 
kiedy po raz drugi do niej 
napisałem, już nie odpisała, 
chociaż czekałem i czekam. 


„Rybak" (15 lat) 
Pyzdry 


Chodzę do VII klasy, we wrześniu koń¬ 
czę 14 lat. Wszyscy dają mi 16-17 lat, bo 
jestem dobrze rozwinięty fizycznie, ale co 
z tego jeżeli umysłowo jestem głąb. Na 
półrocze miałem dziesięć trój, trzy czwór¬ 
ki i jedną dwóję z matematyki. Te czwórki 
mam z polskiego, historii i zpt, a resztę to 
trójczyny. Z polskiego może bym miał 
bardzo dobry, ale jak się przekonaliście 
z moją ortografią jest kiepsko. 

Sytuacja finansowa mojej rodziny nie 
jest zła, ale najlepsza też nie można po¬ 
wiedzieć żeby była. Owszem, mamy sa¬ 
mochód „Syrenę", telewizor kolorowy, 
pralkę automatyczną i wiele innych rze¬ 
czy, no ale co ja z tego mam? Nic. 

Idąc do szkoły modlę się, żebym nie 
dostał dwói albo nagany, a wracając cza¬ 
sami myślę-gdzie ja się dostanę z takimi 
stopniami... Do żadnej porządnej szkoły 
mnie nie przyjmą, a chciałbym się dostać 


do szkoły morskiej i być marynarzem albo 
chociaż kucharzem, i jeździć po całym 
świeere. Ale wiem, że to tylko marzenia 
ściętej głowy. 

Oprócz szkoły interesuję się także spor¬ 
tem, chodzę na SKS, uprawiam judo 
i z tego jestem właśnie dumny, że idąc 
z mamą w nocy po ulicy mogę ją w każdej 
chwili obronić przed napastnikiem, bo 
znam chwyty judo. Nie lubię strasznie 
jeździć do znajomych i być w towarzys¬ 
twie tych małych kuzynek i kuzynów. Po 
prostu nudzę się, ale rozumiem, że ja 
kiedyś też byłem taki jak oni i też chciałem 
się bawić ze starszymi od siebie. 

Wakacje zimowe spędziłem w domu, 
oglądając programy telewizyjne, czytając 
książki I gazety. Przeczytałem tez całego 
„Pana Tadeusza" Adama Mickiewicza... 

* 

Mariusz Ostrowski (14 lat} 

Poznań 


DOŚĆ JUŻ 
TEGO DOBREGO! 


Gdy pewnego pięknego dnia rodzice w dzien¬ 
niku usłyszeli o strajkach w Trójmieście, czym 
prędzej zaczęliśmy się pakować, a na drugi dzień 
wracaliśmy z wakacji do Poznania, 

Teraz oglądali wTV wszystkie programy publI- 
cystyczno, I zaczęło się ciągłe powtarzanie: 
„Synku ho przemawia,./', „synka ho program.*, 
bo dztennik'% „synku nie przeszkadzaj". Z tego 
powodu nie rnafą już dla mnie czasu. Zaczęły się 
tez spotkania i rozmowy z przyjaciółmi i kolega¬ 


mi (oczywiście o polityce). Mama zdenerwowała 
się także, kiedy widziała puste półki w sklepach. 
1 to także był temat do rozmów. Stosunki między 
mną a rodzicami zepsuły się. 

Ja, i na pewno inne dzieci, chcielibyśmy, by to 
wszystko skończyło się jak najprędzej. Chcieli¬ 
byśmy, aby rodzice więcej zajmowali się nami 
niż polityką, 

Artur Stępi owaki (11 lat) Poznań 


mam je zawsze pod ręką... 


Odkąd zaczęłam /.lóanawiać się nad 
swoją przyszłością, nad tym co /robić ze 
swoim życiem - dochodziłam rio jednego 
wniosku - zostanę reporterką. Był to jedy¬ 
ny zawód, który spełniał wiele stawianych 
mu warunków, ale przede wszystkim po¬ 
zwalał żyć - w pełnym znaczeniu tego 
Słowa, Nic, nie marzyłam o afrykańskich 
dżunglach, nocnym życiu Nowego Jorku 
czy wytwornym światku Paryża. Chciałam 
pisać o tym, co jest dookoła mnie, na 
odległość wyciągniętej ręki. C hciałam, by 
każdy mógł dostrzec r zobarzyr to, ro 
widzę ja. Myślałam, że praca dziennikarza 
polega na pisaniu prawdy i tylko prawdy,., 


Tymczasem znajomi dziennikarze kiwa¬ 
ją głowami i uśmiechają się smętnie. Czyż¬ 
by więc ło wszystko było nie Tak? Zdziwie¬ 
nie ogarniało mnie niezmierne, Moja logi¬ 
ka nie dopuszczała przecież innych roz¬ 
wiązań. Fi*zę bo rhcę, piszę więc to co 
myślę i widzę. Ukazuję prawdę laką, jaka 
jest. Pokazuję ludziom to, co zasłonięte 
przed oczami innych, a dostrzeżone prze¬ 
ze mnie. Niech wid/ąl Niech znają 
i wiedzą! 

I nagie dowiaduję się, że to wszystko 
nie lak.,. 

r ,Piszemy lak jak musimy, tak jak powin¬ 
niśmy, tak jak trzeba Żeby nikt się nie 


t zepial." 

W lej syiu.ieji nie pozostało mi nic inne 
go jak pozbierać wszystkie marzenia i pla¬ 
ny, a polem zamknąć je w skrzyneczkę. 

Wyrzut Ićł 

Nie, jes/t ze nie. Jeśli na razie jesr iak r in 
może zawsze być inaczej. Alymr/aśem,co 
ja mogę? Czytać bzdury w gazdach i mó¬ 
wić, że to bzdury, bo i lak wszyscy o tym 
wiedzą? Iłez sensu. „Wypowiedzieć się" 
na łamach gazetki szkolnej? Rówieśnicy 
w/rti-./ą ramionami. I Mk czytają tylko „I i 
lipinkę", więr ii > im lam po mnie h wynu- 
rzeniar b, Tym bardziej że na tym się 
skońt zy. 


I nagle w jeden ze słonecznych dni, na 
węgierskim campingu wstrzymuję 
oddech: 

Gdańsk, Gdynia, Gdańsk... potem 
już.,. Warszawa, t.odz.., jeszcze boję się 
myśleć. Może To tylko szum? Może to 
znowu zakr/yt zą długie przemowy dono¬ 
szące!, że: 

„.„antysnc j.ilistyc zne siły próbują wpro¬ 
wadzić zamęt... 1 '.obywatele. Zastanów¬ 

cie się!.,/' 

Tak, zastanówcie’ się i to dobrze... 

I wtedy otwieram wolniutko swoją 
skrzynkę. Powoli, powoli, jest już mała 
szparka delikatnie wsuwam rękę,.. 

Są! oddycham z ulgą. le same co 
zawsze. Nawet się nie zakurzyły, w dosko¬ 
nałym stanie moje marzenia i plany. 

Otwieram ją szeroko, Zawartość wpy 
cham do kieszeni spodni i kurtki. Niech 
będą pod ręką! Teraz znowu n alne, już 
nie utupijne. Wierzę w to.,, 

Iwona Rąknwska (15 łat), Warszawa 


ŚWIAT, 

TO MOZAIKA 
TROSK 
I RADOŚCI, 
KLĘSK, 

I SUKCESÓW 


Jest ona trójwymiarowa, a właś¬ 
ciwie cztero wy mi arowa (jeżeli za 
czwarty wymiar pizyjąć czas). 
A posiada przy tym wiele subtel¬ 
nych odcieni, które rozróżni tylko 
wprawne oko. Mój świat nie jost 
czymś stałym, ale zmienia się, mie¬ 
ni jak szkiełko w kalejdoskopie. 
Jest więc bardzo, bardzo skompli¬ 
kowany. Istny węzeł gordyjski. 
Trudno jednoznacznie go określić, 
ujęć w jakieś reguły, znaleźć zasa¬ 
dy i prawa nim rządzące... 

Czuję się trochę zagubiona 
w tym wszystkim. W radiu, w tele¬ 
wizji słyszę coś innego, coś innego 
czytam w prasie, coś innego mó¬ 
wią rozgłośnie, coś innego „Soli¬ 
darność" pisze w biuletynach, je 
■szare coś innego słyszę od rodzi¬ 
ców t coś zupełnie innego głosi 
nam wychowawca 11 z tego wszyst 
kiego trzeba sobie stworzyć swój 
własny, przejrzysty obraz wyda¬ 
rzę rVostatniego półrocza... 

Ewa Krasińska (18 lut) 
Gorzów Wlkp. 













































Patrzę, myślę, opisuję 
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MAŁY TEZ CZŁOWIEK 



Rys.EwęUna Szczygielska, lat 9 

Postulaty „Złamanego Ołówka" 


OJ, JAK TO DOBRZE, 

ŻE NIE ZOSTAŁAM GIEROEM 


Na imię mam Wiesia 
i niedługo skończę 10 lat. 
Mam młodszą siostrę Iton- 
kę, starszego brata Jarka 
i psa Punię. Jarek spiera się 
ze mną, że wszystko jest 
wspólne, ale ja wiem, że Pu- 
nt to nie dotyczy. Interesuje 
mnie bardzo to wszystko, co 
się dzieje w świecie. Daw¬ 
niej chciałam być Gierklem, 
ais teraz już nie chcę. Mam 
jeszcze dużo czasu do na¬ 
myślania się kim będę. Cho¬ 


dzę dopiero do III klasy 
szkoły podstawowej. Jes¬ 
tem przewodniczącą. Mój 
kolega Krzysiek postanowił 
założyć klasowy związek. 
Wymyśliłam dla niego na¬ 
zwę „Złamany Ołówek". 

Nasze postulaty były na¬ 
stępujące: 

1. Żądamy zmniejszenia 
I iczby godzin zajęć w szkole 

2. Mniej zadawać do 
domu 


3. Lekcje rozpoczynać 
o wcześniejszych godzi¬ 
nach 

4. Nie tolerować klaso¬ 
wych pódl iż uch ów Itd. 

Do Pani postulatów tych 
nie zgłosiliśmy, bo nasza 
Pani jest groźna i nikt nie 
miał odwagi z nimi wystę¬ 
pować. 

Wiesia Frymark 
Płock 


' 1 M i i ■ r i i u 

MAM W ŻYCIU PECHA, 

ale może wyrosnę jeszcze z tego? 


Opisuję moje życie: 

Jest bardzo kiepskie, nic 
mi się nie udaje. Robiłem 
półkę i przyciąłem sobie pa¬ 
lec, Byłem w jednostce 


3 spadły mi na głowę drzwi 
dębowe, ważyły około 1T 
kg. Miałem 6 szwów z przo¬ 
du ł dwa z tyłu! 

Opisuję moje smutki; 


Smucę się, i zarazem boję 
się chuliganerii na przy¬ 
kład. Grasuje u nas na osie¬ 
dlu banda łobuzów, jest ich 
około 20 chłopców, biją, ra¬ 
bują młodszych kolegów. 

Opisuję moje radości: 

Dostałem na moje imie¬ 
niny książkę pt. „Wesołe 
przygody Robin Hooda", 
Wpłaciłem na książeczkę 
ponad 4 tysiące. 

Opisuję mój sport: 

Palę się do piłki nożnej, 
grałem kiedyś z chłopcami 
i byłem kontuzjowany 
w oko. 

Opisuję moje spostrze¬ 
żenia: 

Mieszkam na 2 piętrze 
pod 8, obok mnie mieszkają 
sąsiadzi, moją chłopca lat 5. 
Hałasują na koryta rzu dd ra¬ 
na do wieczora. Wraz z nim 
Karolina lat 5, Ola lat 4, Ro¬ 
bert lat 5, piszą oni kredami 
na schodach, ścianach 
I drzwiach. 

Piwnice są zaniedbane, 
pełno kotów, trutek i wody. 

A więc kończę list. 

Piotr SeraLis (10 lat) 
Trzebiatów 



Rys. Marzena Dybkh (Jat 5) 


MNIE JEST TAK DOBRZE, 

ŻE Z PRZYJEMNOŚCIĄ SOBIE ŻYJĘ 


J estem uczniem I klasy 
szkoły podstawowej, 
mam dopiero 7 lat, mie¬ 
szkam na wsi. Mam dwie 
siostry i dwóch braci, tatuś 
jest hutnikiem, a mama jest 
rolniczką, mam też dwie 
babcie i jednego dziadka. 
Mamusia mojego tatusia 
mieszka z nami a rodzice 
mamusi mieszkają 11 kilo¬ 
metrów od nas, Do moich 
dziadków jodzie się koniem 
około godziny. Moje środo¬ 
wisko jest bardzo dobre - 
w lato ze swymi braćmi i ko¬ 
legami gramy w piłkę noż¬ 
ną, Jeszcze dobrze nie 
umiemy, ale po trochu 


mnie uczą, Również bawi¬ 
my się w berka i duciubah 
kę. A zimą na małym lodo 
wisku uczę się grać 
w hokeja. 

Moje życie w szkole, 
wśród kolegów jest piękne, 
a w domu jest jeszcze pięk¬ 
niej I ciekawiej. 

Jak idę do szkoły to słyszę 
śpiew ptaków i szelest liści* 
Ja liście zbieram i wsadzam 


do książki. Zimą widziałem 
ślady zwierząt. 

Kłopotów nie mam wca¬ 
le. A jak dostanę piątkę, to 
stą cieszę. Chodzę na zbiór¬ 
ki zuchowe. 

My dyskotek nie mamy, 
ale mamy świetlicę, kółko 
polonistyczne i wiele róż¬ 
nych jeszcze kółek. 

Dom jest cały z drewna 
I jest obity płytami. Mamy 


dwa pokoje z kuchnią. Ja się 
wtedy gniewam, gdy umie 
brat lub siostra zbiją 
Ze wszystkiego jestem 
dumny. Lubię się chwalić 
jak dostanę piątkę. 

Ja jestem mały i nie 
umiem się ocenić. 


Adam Ochmański {7 Lat) 
Teodorów 


P ani lubi te dzieci, których 
mamusie do niej przycho- 
dzą. M o ja mama nic przy¬ 
chodzi, bo ciągle pracuje. Ra¬ 
no pracuje, Po południu id/ie 
na kursy. A ja muszę się uczyć 
sany i pilnować młodszych bra¬ 
ci, Jak oni mnie bijq> lub plą¬ 
czą, albo coś roztłuką, to mama 
na mnie krzyczy i bije mnie, 
jak sobie coś zapomnę, to 
znów pani na mnie krzyczy. 

Tatuś jest często zmęczony 
i mówi - wynoś się do małego 


TYLE 

M! SĘ MARZY, 
ŻE AŻ 
Z TEGO 
BOLI GŁOWA 


pokoiku, ja chcę wypocząć 
i często krzyczy na nas. 

Jak otworzę telewizor - to 
tylko strajki. Już wiem jak się 
wszystkie miasta w Polsce na¬ 
zywają, bo wszędzie strajkują. 
Jak się pytam po co, to mi 
mówią, że po to, żeby w Polsce 
było lepiej. Ja też bym chciał, 
bo odkąd spadł pierwszy śnieg, 
to mamusia mi każe stać przed 
lekcjami w kolejce po masło, 
a jak nie kupię, to po lekcjach. 
Nie jemy wcale ani szynki, ani 
cukierków, ani ciastek, ani ba¬ 
nanów - bo nie ma. Już nie 
mamy ziemniaków, a my lubi¬ 
my. W jarzynowym sklepie też 
nie ma. Chciałbym żeby było 
wszystko w sklepie bez kolej ki, 
tak jak mi babcia opowiadała, 
żeby pani w szkole mnie lubiła, 
żeby tata w niedziele nic cho¬ 
dzi! do pracy, jeździł z nami 
często na narty, żeby mama nie 
pracowała, żebym miał dużo 
ładnych książek i zabawek, 
i żeby nikt do mojego pokoiku 
nie wchodził, i żebym często 
jeżdzd do babci. 

V 

Paweł Surma (9 lat) 
Kraków 


Z WIEŻY KOŚCIELNEJ 
-PATRZĘ W DÓŁ, 

Z AUTOBUSU - W GÓRĘ 
I DUŻO, DUŻO MYŚLĘ 


Ja, Ja nok, chodzę do szkoły zbiorczej 
w Kostomłotach. Środowisko moje to po¬ 
la, łąki; jest też u nas wieża kościelna, 
dość wysoka, na którą czasami wchodzi¬ 
my z kolegami, piękny stamtąd widok... 

Radości moje są wtedy, gdy przyjedzle 
mój brat z wojska na przepustkę. Kłopoty 
były wtedy, gdy zginął mi pies* Wrócił 
dopiero po kilku miesiącach. Martwiłem 
się o niego, bo bardzo lubię zwierzęta. On 
ładnie chodzi na tylnych łapkach 3 aportu¬ 
je, a jak radio czasami zagra taką żałosną 
piosenkę, to zaczyna wyć. 


Gdy jadę autobusem szkolnym prze¬ 
ważnie patrzę na niebo* Wtedy rozmy¬ 
ślam o wszechświacie co to otacza kulę 
ziemską; wieczna przestrzeń! niezdobyta 
całkowicie przez człowieka, I myślę sobie, 
że na nie zbadanych jeszcze planetach 
istnieje jakieś życie* Gdy dojeżdżam do 
szkoły przestaję myśleć, bo lekcje sfą za- 
czynają. 


Janek Fornal (12 lat) 
Wichrów 



Bardzo lubię chodzić do szkoły. Dlate¬ 
go, że w szkole jest weselej, bo tam moż¬ 
na się na przerwach bawić w kopertę, 
berka, w chowanego. Najbardziej to mi 
się podobało jak wychowawczyni wy¬ 


świetlała baśń o Calineczce, Tylko nie 
podobało mi się jak dostałem dwójkę, bo 
potem dostałem okrzyczkę od mamusi 

Wojciech Szwarc (9 łat) 

Pelpin 


Rys. Karolina Cemka (Jat 5! 
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